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Kraków 19 kwietnia.
Pierw sze sześciolecie urzędowa­

nia naszej autonomicznej rady miej­
skiej kończy się wkrótce. G dy przed 
trzema laty w edług statutu połow a  
radców w ylosow aną i now owybra- 
nymi zastąpioną została, teraz po 
upływ ie sześciolecia druga połow a  
tj. tych trzydziestu radców , którzy 
przed trzema laty nie zostali w ylo­
sowani , wystąpi a na ich miejsce 
mamy wybrać now ych trzydziestu 
radców.

W obec szerzącej się już w pewnej 
części ludności naszej miejskiej agi­
tacji, której przedmiotem są te blizkie 
w ybory, uważam y za obowiązek nasz 
w ypow iedzieć w tej sprawie kilka 
słów  gorzkiej może prawdy.

Pierw szem  staraniem w yborców  
powinno być, nie, aby jeden lub dru­
gi s t a n  ludności miejskiej przewa­
żał wT radzie, ale aby rada ta skła­
dała się ile m ożności złudzi nieska­
zitelnego charakteru, z ludzi znanych 
z bezinteresowności i poświęcenia dla 
dobra ogółu —  bez różnicy na to 
do jakiego oni stanu należą. Bo cze­
go nam trzeba w radzie, czego nam 
tam przez pierwsze sześciolecie po 
części brakowało to jest: bezintere­
sowności i poświęcenia.

Nie pierwsi to wypowiadam y w 
m ieście naszem, choć pierwsi może 
jawnie i głośno, że w  naszćj radzie 
miejskiej bujnie rozrosły się pryw a­
ta i sobkostwo.

A  jeżeli już o prywacie i sobko- 
stw ie m ów im y, musimy tu zaraz, 
aby nie krzywdzić jednych przez p o­
błażanie drugim ,wyliczyć w s z y s t k i e  
prywaty tej, rodzaje. A w postępo­
waniu naszej rady miejskiej m ieliś­
my sposobność dostrzedz trzy ro­
dzaje prywaty: 1° zw ykłą intereso­
w ność materjalną i finansową, 2° ko- 
teryjność, 3° osobiste ambicje.

Jakkolwiek w powszedniem  życiu 
zwykliśm y surowo tylko karcić pierw­
szy rodzaj prywaty, nie mniej je ­
dnak i ostatnie godne są potępienia.

Boć nie tylko winnym się staje 
prywaty mniój zamożny rzemieślnik 
czy bogatszy przedsiębiorca, jeżeli 
zasiadając w  radzie, jak to niestety 
byw ało, przemawia i głosuje za w ła­
snym materjalnym i finansowym in­
teresem; nietylko winnym się staje 
prywaty ten, który będąc radcą nad­
używa stanowiska sw ego aby pro­
w adzić w  radzie miejskiej adwokac­
kie rzemiosło, jak tego również nie­
stety były przykłady: ale winnym  
prywaty także staje się ten, który, 
słabego charakteru, ulegając w p ły ­

wom postronnym, nadużywa stano­
wiska sw ego aby ludziom do kote- 
rji swej należącym wyjednać urzędy, 
wynagrodzenia lub inne dobrodziej­
stwa kosztem miasta; a nareszcie 
winnym się staje prywaty ten, który 
nie mając już pow odu łakomienia 
się na pieniądze i dobre interesa, 
nie będąc nawet w  położeniu aby 
miał kosztem miasta forytować krew­
nych lub przyjaciół sw oich, ale u- 
niesiony ambicją unieśmiertelnienia 
imienia sw ego wielkim jakimś, kró­
lewskim niby pomnikiem, ulegając 
słabostce próżności osobistej, awan­
turuje miasto w przedsiębiorstwo, z 
którego ono żadnej nie ma korzyści 
a n i  m a t e r j a l n e j  an i  mo r a l n e j ;  
w przedsiębiorstwo, które ogromnych 
wymaga nakładów nieprodukcyjnych, 
na które my d z i s i a j  w  naszem po­
łożeniu funduszów nie mamy i mieć 
nie powinniśmy!

Bo czyż to nie jest grzechem abyś­
my dzisiaj, kiedy po kraju całym  
rozdane zostało hasło zbierania c e n ­
t ó w  na szkoły ludowe aby naród 
z ciem noty dźwignąć, wyrzucali kro­
cie na bezużyteczne i n i e d o ł ę ż n e  
dźwiganie gruzów!

Z bólem serca wypadło nam przed­
staw ić wyborcom  miasta naszego te 
trzy rodzaje prywat, których okazy 
nie trudnoby wyszukać w dotych- 
czasowem  postępowaniu naszej rady 
miejskiój. Niech w ięc agitacja w y ­
borcza skieruje pociski sw e nie prze­
ciw  s t a n o m  ale przeciwko tym 
w a d o m  naszej rady miejskiej; niech 
z tych wad stara się oczyścić przy­
szłą naszą reprezentację. W ady te 
nie są przywiązane wyłącznie do 
żadnego stanu ludności m iejskiej; 
znajdują się one w każdym stanie 
tak samo jak w każdym znajdzie lu­
dzi godnych zaufania, charakteru sil­
nego i nieskazitelnego, i gotow ych  
zawsze do pośw ięceń dla dobra 
miasta.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. [W  s p r a w ie  z a p r o w a d z e n ia  
b e z p  o ś r e d n ic h  w y b o ró w  d o  r a d y  
p a ń s tw a .J  Presse donosi, że wygotowano 
już w m inisterstw ie spraw w ew nętrznych 
p ro jek t dotyczący zaprow adzenia bezpośre­
dnich w yborów do rady  państw a i że w 
tych dniach ma być ściśle i dokładnie 
badany  przez radę m inistrów, a potóm 
przedstaw iony koronie do zatw ierdzenia. 
R ząd spodziewa się, że postawieniem  sp ra­
wy bezpośrednich w yborów na pierwszym  
planie, zdoła  skłonić Folaków  do zniże­
nia w ysokości żądań autonom icznych, któ- 
rem i wiele spraw iają kłopotów .

—  Sejm  czeski m a być tym  razem  
otw arty bez wszelkich form alności, ma 
się rozum ieć, jeżeli się zbierze. M ianowa­
nie m arszałka sejmowego i jego  zastępcy 
nastąpi dopiero po ukończeniu wyborów. 
K adencja sejm owa potrw a 10 lub 12 dni, 
a ja k  Tagblatt u trzym uje, przeznaczona 
będzie jedynie do uskutecznienia w yboru 
posłów  do rady państw a, nowego wy­
działu .sejmowego i do uchw alenia u sta­
wy, znoszącćj rady powiatowe, k tóre  we­
dług m niem ania centralistów  są głównćm  
ogniskiem agitacji narodw ycho i opozy­
cyjnych.

A n g l j a .
|K w e s t j a  I n t e r n a t i o n a l u  i z e r w a ­

n ia  z e  s t r o n y  A n g l j i  w s z e lk ic h  t r a k ­
ta tó w  g w a r a n c y jn y c h .]

Posiedzenia w ieczorne parlam entu d. 
13 kw ietnia były  najbardzićj zajm ujące 
podczas tegorocznój sesji. O prócz kwestji 
A labam y, k tó ra  również w tym  dniu by ła  
przedm iotem  rozpraw , dwie ważne kwe- 
stje zajm ow ały izbę n iż szą : czy Anglja 
nielepiój zrobiłaby, aby raz na zawsze 
zrzek ła  się w szelkich trak tatów  gwaran- 
cy jnych ; i czy godzi s ię , w w łasnym  i 
obcych państw  interesie, spokojnie przy­
patryw ać się czynnościom  Internationala.

Co się tyczy tój ostatniój kwestji, to 
m inister spraw  w ew nętrznych przede- 
wszystkiem  stara ł się zbić fałszywe wy­
kazy liczby członków  stow arzyszenia m ię­
dzynarodowego w A nglji, k tó ra  podług 
jednych  ma wynosić 90,000, podług in­
nych przynajm nićj dwa razy więcój. B łąd 
podług zdania m inistra ztąd właśnie po­
chodzi, że przyzw yczajono się zaliczać 
członków  w szystkich stow arzyszeń w yro­
bniczych do Internationalu , k tó re  w pe­
wnych dążnościach m ogą się naw et z nim 
zgadzać, co jednak wcale nie upow ażnia 
do uważania ich za rzeczyw istych człon­
ków Internationalu . W  takim  .raz ie  Bto- 
sunek liczbowy ogrom nieby się zmienił. 
Członków  w szystkich stow arzyszeń wy­
robniczych i cechow ych w ilości 600,000 
osób należałoby zaliczyć do stow arzy­
szenia m iędzynarodow ego.

R a dowód fałszywości podobnych obra- 
chowań m ożna przytoczyć w ykazy sam e­
go stow arzyszenia, w którego interesie 
byłoby raezój pow iększyć liczbę swoich 
zwolenników, jak  zm niejszyć, pom im o to 
sekretarz stow arzyszenia podaje tylko 
8000 członków , k tórzy  wnoszą roczne 
opłaty  i bonajide  m ogą się uważać za 
wyzuawców dąŹDOŚci Internationalu . Nie 
przeczę temu, rzek ł dalój m inister, że 
dążności stow arzyszenia są dosyć zgubne. 
One w yrosły na gruncie najfałszyw szych 
wniosków politycznych i ekonom icznych. 
Jed n ak  ze spraw ozdań kongresów  stow a­
rzyszenia m iędzynarodow ego m ożna s ę 
przekonać, że w ydział angielski m ało się 
zajm uje wielkiemi i wszechświatowemi 
ideam i stow arzyszenia, a więcój m a na 
względzie in teresa swój k lasy . Z tego 
nawet powodu nieraz na  zgrom adzeniach 
uskarżano się na w yrobników  angielskich. 
Jeżeli pomimo to In ternational obrał An- 
glję za miejsce swego pobytu, to pocho­
dzi z tój wolności i opieki, ja k ą  praw a 
dają każdem u cudzoziem cowi p rzybyw a­
jącem u do nas. Rząd je d n a k  m niem a, że 
dla usunięcia niebezpieczeństw  grożących 
ze strony stow arzyszenia nie po trzeba się

uciekać do środków  represyjnych. R ozu­
mne wychowanie może być najlepszym  
środkiem  przeciw działania i jedynie tylko 
m oźebnym. Chęć gw ałtow nego stłum ienia 
in ternationalu  m ogłaby sprow adzić daleko 
większe niebezpieczeństw o. G dyby jed n ak  
krajow iec lub cudzoziem iec m ieszkający 
w A nglji chciał zakłócić spokój naszego 
h-re'y.\ lub  dla zakłócenia spokoju państw  
sąsiednich rob ił z Anglji punk t oparcia 
się, w takim  razie uległby całój surow o­
ści praw a zwyczajnego, k tó ra  najzupeł- 
niój w ystarcza bez uciekania s ię jlo  środ­
ków nadzw yczajnych. Na tóm zakończył 
m inister, z którego mowy m ożna się p rze­
konać, że rząd  angielski nie m yśli o ża- 
dnój wspólnój akcji z obcemi m ocarstwam i, 
jak  o tóm głosiły  niektóre dzienniki, do­
póki członkow ie In ternationalu  poruszają 
się w granicach zakreślonych praw em  
angielskióm.

Co się tyczy p ro jek tu  zerw ania w szyst­
kich trak tatów  gw arancyjnych, wniesio­
nego przez p. Law son, członka ligi po­
koju, aby A nglja nie m iała najm niejszych 
powodów m ięszania w spraw y stałego 
lądu, —  to przeciw ko tem u projektow i 
w ystąpił sam G ladston, pow ołując się 
nieraz na rozum  i przezorność polityczną 
lorda Palm erstona, k tórem u niejeden z 
tych trak tatów  zaw dzięcza swoje istnienie.

F r a n c j a .
W  Paryżu  rozeszły  się w tych  dniach 

alarm ujące pogłoski, jakkolw iek zupełnie 
nieuzasadnione. Ponieważ p. Thiers nie 
pokazał się zeszłój niedzieli (lo g o  b. m.) 
na świetnych w yścigach w lasku Buloń- 
sk im , już  zaraz w ywnioskowano z tego 
jego  chorobę. Inn i mówili o niedalekiój 
w przyszłości w ojn ie , to znowu o złóm 
usposobieniu Niemiec do F ran c ji i prze­
rw aniu uk ładów  względem oswobodzenia 
tery torjum .

Z tego w szystkiego praw dą ty lko jest, 
że N iem cy spoglądają z pewnóm nieukon- 
tentow aniem  na szybkość, z ja k ą  F ran c ja  
otrząsając się ze swego up .d k u , myśli 
bez zw łoki czasu , ani nie zw ażając na 
słabość sił swoich, o wytw orzeniu ta k p o -  
tęźnój arraji, jakiój jeszcze nigdy nie po ­
siadała. — T ę gorączkow ą reorganizację 
wojsk, w czasie gdy n ik t F rancji nie grozi, 
p. Thiers usiłuje o ile może zakryć swe- 
mi nader pokojow em i zapew nieniam i, ale 
te zapew nienia nie w zbudzają w Berlinie 
ufności, i dlatego też pociągają one za 
sobą różne nowe w ym agania ze strony 
zwycięzcy co do egzekucji w arunków  
trak ta tu  pokoju.

—  U kazał się nowy legitym istyczny 
m anifest pana de S ain t-C heron , wym ie­
rzony przeciw ko książętom  O rleańskim . 
Zam ieszczają go praw ie w szystkie legity- 
m istyczne dzienniki, uw ażając go za bez­
pośredni objaw  myśli hrabiego Cham bor- 
da i jego  otoczenia. C i, k tó rzy  m arzyli 
i m arzą jeszcze o wznowieniu m onarcbji 
na podstaw ie pojednania się obu gałęzi 
domu burbońsk iego , są tym  manifestem 
mocno dotknięci. I  w samój rzeczy, m a­
nifest p. de Saint-C heron zdaje się zapo­
wiadać blizkie zerw anie w szelkich u k ła ­
dów, toczących się dotąd w interesie zgo­
dy. R zeczpospolita powinna skorzystać 
z tego nowego ciosu, ja k i spo tkał sprawę 
m onarehizm u.

—  Trzecie przyjęcie u p. T hiersa w pa­
łacu  Elizejskim  było bardzo świetne; go­
ście zjeżdżać się zaczęli około godziny 
w pół do 10, zauważano mianowicie wielu 
deputow anych różnych odcieni. D am y ró­
wnież licznie by ły  reprezentow ane. N aj­
ważniejszym w ypadkiem  tego wieczora 
by ła  obecność familji O rleańskiój. Około 
god. 10 p rzyby ł książę N em ours ze swym 
synowcem  księciem  A lenęon (R obertem  
Silnym ) w m undurze kap itana artylerji. 
Książę N em ours m iał na sobie wielki 
krzyż legji honorowój. P an  Thiers w y­
szedł natychm iast naprzeciw  niego z kil 
kom a w yrazam i pow itania. W krótce. n ad ­
jech a ł h rab ia  i h rab ina P aryża  ze swóm 
wujostwem księciem  i księżną Saxe-Co- 
bourg-G otha. Państw o Thiers oprow adzali 
księstw o po salonach w tow arzystw ie p. 
B roglie; hr. P aryża długo rozm aw iał z 
p. Ju ljuszem  Simon. K siążęta opuścili pa­
łac  E lizejski około l ló j ,  p. Thiers wraz 
ze swym domem w yjechał o wpół do ló j 
po północy pociągiem  do W ersalu.

— W  przedm iocie owego sławnego od­
krycia  szkieletu troglodyta donoszą nowe 
ciekaw e wiadom ości. O to co się stało:

P an  Riviere, upow ażniony przez m ini­
stra  oświaty do zbadania gruntu  położo­
nego na paręset m etrów  od granicy fran- 
cuzkiój w okolicy M enteny, nabyw a ten 
g ru n t, w ypełnia w zględem  w ładzy wło- 
skiój w szelkie form alności potrzebne do 
zarządzenia poszukiw ań i zabiera się do 
dzieła gorliw ie i w y trw a le , co w końcu 
uwieńczone zostaje niespodziewanóm po­
w odzeniem , to je s t odnalezieniem  szkie­
letu cz łow ieka , leżącego tam  być może 
od 6000 lat!

M inister robót publicznych naówczas 
obecny w M entonie udaje się na obejrze­
nie trog lodyta  i spraw dza o w ybornym  
stanie szczątek tego m ieszkańca jask iń . 
M inister oświaty, uwiadom iony depeszą 
telegraficzną o rzeczyw istości tego od­
krycia, odpow iada bezzwłocznie, że prze­
śle do dyspozycji p. Rivióre fundusze po ­
trzebne do w ydobycia i przew iezienia 
szkieletu do Paryża.

Tym czasem  obudzone ciekawością tłu ­
m y przybyw ają ze w szystkich stron do 
jaskini, gdzie leży przedpotopow y szkie­
le t; u czen i, geologow ie, inżynierzy spie­
szą obejrzyć ton rzadki okaz; jednóm  
słowem nic nie brakuje do rozgłosu i 
tryum fu spraw cy o d k ry c ia , gdy naraz, 
będzie tem u k ilka dn i, p. R iviere odbie­
ra  rozkaz od w ładzy w łoskiój, zab ran ia­
ją c y  m u w ywiezienia szkieletu.

Nie koniec na tóm : uzbrojeni celnicy 
stają u wejścia ja sk in i, k tó ra  je s t w ła­
snością p. R ivićra, i tenże, pomimo pro- 
testacji, zm uszonym  się widzi znieść oku­
pację tych  ajentów, którzy  m ają zalecone 
sprzeciw ić się w szelkiem u w-ydobywaniu 
i wywożeniu przedm iotów  z ziemi w yko­
panych.

P an  Riviere używ a środków  legalnych, 
pisze do miejscowego prefek ta  w łoskiego 
telegrafuje do Paryża, do właściwego m i­
nistra, udaje się do p refek ta  departam entu 
Alp M orsk ich , w yczerpuje jednóm  sło­
wem w szystkie możliwe w takim  razie 
form alności, ale nie odbiera źadnój od­
pow iedzi, k tó raby  się kazała  spodziewać 
jak ió jś rezolucji.

Szkielet, starannie oczyszczony z ziemi, 
na  którój spoczyw ał, i gotowy do w ynie­
sienia go z ja s k in i,  dotąd  odbyw a kw a­

ran tannę pod strażą siły zb ro jn ó j, ocze­
kując, aż dyplom acja rozstrzygnie tę  w a­
żną m iędzynarodow ą kw estję.

—  W  ostatniój swój mówce do cudzo­
ziemców papież Pius IX  dał nauczkę 
dwom stronnictw om  francuzltim . Pow ie­
dział on: „ Jest jedno  stronn ic tw o , lęk a” 
jące  się zanadto w pływ u papiezkiego, k tó ­
re  musi p rzy zn ać , że bez pokory niem a 
stronnictw a sprawiedliwego. Je s t i inna 
przeciw na partja , k tó ra  zupełnie zapom i­
na zasad m iłosierdzia, a  bez m iłosierdzia 
nie m ożna być prawdziwym  kato lik o m . 
Radzę zatóm pierw szem u pokorę, drugie­
mu m iłość bliźniego, a w szystkim  zgodę, 
jedność i pokój.“ N ietrudno odgadnąć, 
że owemi stronnictw am i, do k tó rych  p a ­
pież czyni a lluz ję , są m oderanci i ultra- 
montanie.

—  W  m iejsce dym isjonowanego księ­
cia B rog lie , wym ieniają wciąż K azim ie­
rza Póriera na abm asadę w Londynie. 
O ddalenie się księcia Broglie przypisują 
nietylko p ry w a tn y m , ale i politycznym  
okolicznościom . B yły  am basador różnił 
się w niejednym  przedm iocie politycznym  
z zapatryw aniam i się p. Thiersa.

—  [ Z e z n a n i e  m a r s z a ł k a  M a c -  
M a h o n a  z ł o ż o n e  p r z e d  k o m i s j ą  
r o z p a t r u j ą c ą  w y p a d k i  z d n i a  4 
w r z e ś n i a ]  opisuje te w ypadki ja k  na­
stępuje:

M arszałek nie sk ładał bynajm niój od­
powiedzialności na nikogo za w ypadki za­
szłe po jego przybyciu  do Cb&lons, lecz 
przeciwnie ośw iadczył, że bierze na sie­
bie odpow iedzialność za wszystkie ro z­
kazy i za ich następstw a. W edle m arszał­
ka nie cesarz, lecz on chciał najpierwszy, 
żeby się arm ja w kierunku P aryża cofa­
ła ;  dalój nie ce sa rz , lecz on w ydał roz­
kaz pochodu na Mouzon. Co do za trzy­
m ania się w R ethe l, k tóre  spowodowało 
stratę dwóch dni czasu i pozwoliło arm ji 
księcia następcy tronu pruskiego w yprze­
dzić arm ję francuzką, oznajm ił m arszałek, 
że teu b łąd  jemu w yłącznie należy p rz y ­
pisywać. M arszałek nie zasłania się by­
najmniój nieświadom ością jak ich  poruszeń 
dokonyw ał m arszałek Bazaine naokoło 
M etzu, brakiem  żywności i nieudolnością 
in tendentury  wojskowój, aczkolw iek w ła­
śnie te trzy przyczyny, spowodowały zbyt 
długi poby t w Rethel. D nia 17 sierpnia 
M ac-M ahon przyby ł do Chalons z rozbit­
kam i arm ji pokonanój pod W orth, i tam 
otrzym ał rozkaz od cesarza objęcia do­
wództwa nad arm ją nazw aną „arm ją cha- 
lońską“. S k łada ła  się ona z natiowo zre­
organizow anych : Igo  korpusu (D ucrot), 
5go (de Failly), k tóry  jeszcze nie b ra ł 
udziału w w alkach, 7go (D ouay), z jednój 
dywizji korpusu  6go, k tó ry  pospołu z k o r­
pusem ly m  w alczyła, z now outw orzone­
go korpusu 12go (L ebrun), z pułków  m ar­
szowych i żołnierzy m arynarki wojennój. 
T a  arm ja liczyła około 120,000 ludzi i 
pozostaw ała pod jego  wyłącznem i ro z k a ­
zami ; sam jed n ak  m arsza łek , podobnie 
jak arm ja w Metzu znajdująca się, pozo­
staw ał pod dowództwem naczelnóm  m ar­
szałka Bazaina. Mac-M ahon przed rozpo­
częciem  działań w ojennych m iał otrzym ać 
rozkazy od B azaina i swoje poruszenia 
stosować do poruszeń arm ji reńskiój. M ar­
szałek posłał do Bazaina jednego ze swo­
ich adjutantów  pułkow nika B rouzain , i 
o trzym ał odpow iedź, że m a działać we­
dle własnego natchnien ia , bo odległość

P O W I E Ś Ć
przez autora

„Skrupułów" i „Elli“.

(Ciąg dalszy.)

W  owym c zas ie , o którym  piszemy, 
ni C ezaryna należała do najpiękniej 
pch kobiet we Lwowie, a gdziekolw iek 
t po jaw iła : na w ałach , w te a trz e , czy 
jezuickim  ogrodzie, wszędzie zw racała 
siebie uwagę i ściągała szerokie koło 

oratorów . Na publicznych miejscach 
ętnie się jednak  otaczała m łodzieżą e- 
ja n c k ą , światową i tam pana sędziego 
ło  niój nigdy spostrzedz nie było mo- 
a. Panu sędziem u wolno ty lko było 
zychodzić do dom u w pewnych godzi- 
ch, a na bale i zabaw y nie zawBze do 
n i mecenasowój o trzym yw ał zaprosze- 
a. Z loży w teatrze także pan Ignacy 
ł  w ykluczony, tam mogli sk ładać  hoł- 
■ pięknój kobiecie tylko Judzie  dobrze 
odzeni, albo w ogóle m ający pew ne to- 
irzyskie przyw ileje , o k tó re  zresztą w 
ałym Lwowie nie było tak  trudno. Pani 
szaryna nadzw yczaj dbała  o decorum i 
oeiaż świat n ie jed n o  o niój mówił, cho- 
nż nie jeden  grzóch m iał jój do zarzu- 
nia, przecież nie m ożna było nigdy nic

więcój o niój pow iedzieć, ja k  ty lk o , że 
„m ówią.u

E legancka m łodzież nie m ogła sobie 
w ytłóm aczyć, jak im  się to działo sposo­
bem , że n ik t z niój u pani Cezaryny sta ­
nowczego nie odniósł zwycięztwa. „Czyż­
by tak i K ręcikiew icz m iał być lepszym 
odem nie? —  pow tarzał niejeden m łodzie­
niec wielkiego świata i tórabardziój po­
wziął postanow ienie, aby  się w kraść w 
jój łask i. Na pozór zdaw ało się to być 
bardzo łatwóm , nic mniój nie kosztow ało, 
ja k  otrzym ać uśmiech pani C ezaryny, al­
bo znaczące naw et spojrzen ie , gdy się 
jednak  ju ż  zd aw ało , że się je s t u celu, 
że potrzeba tylko uk lęknąć i wyznać m i­
łość g o rą c ą , aby być w ynagrodzonym  
najzupełniejszą w zajem nością, tw arz dzi- 
wnój kobiety się zm ieniała , kokieterja  
z n ik ła , a miejsce je j zastąpił w yraz pe- 
wnój udawanój przynajm nićj kobiecój su 
row ości, ostudzający w jednój chwili za­
pały porywczego am anta. Cezaryna przy­
bierała w szór8zóm tow arzystw ie męz- 
kióm tak  szybko zm ieniający się w yraz 
tw arzy, ja k  b lask  zmieniającój się jedw a- 
bnój m aterji. Zaledw ie ci się zdaw ało, 
że tam  by ł prom ień i jasność ja k  na 
zgięciu ciężkiego jedw abiu, a już  na tóm 
samóm m iejscu i w tój samój prawie 
chwili m ogłeś spostrzedz gruby cień i 
b rak  wszelkiego połysku.

D zięki tój nieokreślonój o p in ji, pani 
Cezaryna byw ała przyjm ow aną w świe 
cie, n ik t bowiem przeciw  niój śmiało nie 
m ógł żadnego podnieść zarzutu, żadna z 
kobiet nie śm iała nie oddać wizyty pię­

knój adw okatow ój, albowiem widocznój 
do tego nie było przyczyny.

Z tąd  tóż się d z ia ło , że pani Cezaryna 
byw ała w całóm tak  zwanóm „drugióm u 
kó łku  towarzyskióm  we L w o w ie , a od 
czasu do czasu w ym ieniała sobie także 
wizytę z panią B arbarą  K olecką. W  tóm 
samóm tow arzystw ie poznała była pani 
C ezaryna hrabiego M ieczysława Zgodz- 
kiego, k tóry  na nią z razu nie wiele zda­
wał się zw racać uwagi. Ten rodzaj lek­
ceważenia jój ze strony młodego m ęż­
czyzny , niemile do tknął dum ę pięknój 
k o b ie ty ; chciała go ona za to upoko­
rz y ć , chciała mu dać poznać potęgę 
swych wdzięków. W ięc tóż na M ieczy­
sław a szczególną zw róciła uwagę i gdzie­
kolw iek go sp o tk a ła , stara ła  się go ol­
śnić swoim dow cipem , swoją urodą i 
módz go ja k  najprędzój policzyć pom ię­
dzy swoich niewolników. L ecz Mieczy­
sław, ja k  wiemy, nie by ł skorym  ho łdo­
wać wyzywającój go kob iec ie , on wtedy 
odgadyw ał myśli swój M a rji, on o niój 
śnił, o niój m arzył, a w jego sercu i fan­
tazji nie było m iejsca na lwicę lwowskie­
go świata.

Cezaryna w krótce spostrzeg ła , gdzie 
leży p rzyczyna, że M ieczysław  stanowi 
w yjątek od innój m łodzieży i nie składa 
ofiar na o łtarzu  jój próżności. P rzyczyna 
ta  naturalnie ją  u b o d ła , tóm bardziój , że 
nie spodziew ała się, aby niema panienka 
zdołała  z nią ryw alizow ać, co więcój, 
bruździć jój na drodze tryum fów  i zwy- 
cięztw.

—  Może dłuższego to będzie w ym a­
gało  czasu —  m yślała C ezaryna — ale

przecież ostatecznie M arją pobić muszę, 
muszę nad nią odnieść zwycięztwo — i 
z dum ą szła naprzód. M ieczysław jednak  
nie zdaw ał się nawet zw racać uwagi na 
C ezarynę , a tóm samóm pobudzał ją do 
tóm zaciętszego boju.

Ten nadspodziew any o p ó r , a co wię­
cój, obojętność ze strony hrabiego, w ta ­
ki gniew w prow adzały C ezarynę, że cza­
sami ju ż  naw et nie by ła  panią siebie i 
co jó j się praw ie nigdy nie zdarzało, 
zdradzała  przed ludźm i pew ną słabość 
do M ieczysława.

Bujna fantazja snuła Cezarynie najp ię­
kniejsze obrazy o M ieczysław ie, a były 
naw et chwile, że ziranój kobiecie zdaw a­
ło się, że rzeczyw iście coś ją ku niemu 
pociąga, że w nim trochę je st zakochaną, 
to się jednak ty lko zdaw ało naszój bo­
haterce, miłości bowiem ona ju ż  nie zna­
ła, a trochę serca, k tó re  może ongi istnia­
ło , oddaw na znikło z pięknego łona i zo­
sta ła  ty lko kobieca dum a i p różność, a 
gorączkow a fantazja zastępow ała w niój 
niekiedy pozory uczucia , ale ty lko po­
zory, gdyż prawdziwego uczucia zastąpić 
nie zdołała.

Fan taz ja  przedstaw iała jój długie sze 
regi ad o ra to ró w , m alow ała jój pochody 
tryum falne, w których o n a , ja k  staroży­
tna bog in i, ciągniona by ła  w rydw anie 
zaprzężonym  łabędziam i i przejeżdżała 
pod łukam i z róż i li! ji, a w szystkie o- 
czy ku  niój były zwrócone i wszystkie 

i westchnienia ku  niój wzlatyw ały. —  Jak  
jw ódz naczelny m arzy o w aw rzynach , o

I św ietnych pochodach, tak  C ezaryna śniła 
o sławie pięknój k o b ie ty , którój się nic

oprzeć nie zdoła, prawdziwego jednak  u- 
czucia nie z n a ła , nie m iała go znać po­
trzeby , bo by ła  zim na jak g ła z , a pię­
kność jó j pokry ta  by ła  kryształam i lodu, 
ja k  szklanny puhar na k ilkunastostopnio­
wym mrozie.

Człow iek serca, człow iek uczucia, ja ­
kim  by ł M ieczysław , m usiał z pierw sze­
go w ejrzenia spostrzedz na Cezarynie te 
lodowate k ryształy , m usiał uczuć ten  zim­
ny prąd, k tó ry  w iał od niój z daleka, to 
tóż nie dziw, że jój piękność zająć go 
bynajm niój nie m ogła, bo on szukał ser­
ca, bo jego ty lko szlachetne ciepło ku  
sobie pociągnąć mogło.

Po odejściu m ałego Józia, synka pani 
Cezaryny z salonu w którym eśm y ją  zo­
stawili z panem  Ignacym , na chwilę tam  
zapanow ała cisza. P iękna  kobieta wci­
śnięta w róg kanapy  patrzy ła  nierucho- 
mie przed siebie, a pew na apatja  rozlana 
by ła  na całój jój postaci.

P an  sędzia u tkw ił w niej wzrok g łę ­
boko i śledził jój myśli, tym  wzrokiem  
ślepego przyw iązania, którym  się patrzy  
wyżeł czeski na swego pana, gdjT oprze 
m ordę na jego kolanach.

—  Czemu pani tak  zam yślona? —  p y ­
ta ł po chwili pan Ignacy , cboąc w yrw ać 
panią swego serca z apatycznego zam y­
ślenia.

—  Ach! ja k  mnie pan nudzisz — brzm ia­
ła  niekoniecznie słodka a lakoniczna o d ­
powiedź.

Sędzia zam ilk ł i spuscił oczy, czeka­
jąc cierpliwie dopokąd nie przejdzie chm u­
ra  zaw ieszona nad czołem Cezaryny. Był 
on zresztą przyzw yczajony do tego ro ­

dzaju odpowiedzi, słyszał je  jeżeli nie 
codziennie, to z pew nością co drugi dzień.

Rzeczywiście po chwilce kobieta  jak 
gdyby sobie przypom niała, że trzeba  ła ­
szącem u się kochankow i rzucić ja k ą ś  o- 
k ruebę przyw iązania, podała mu rękę  do 
pocałow ania. Sędzia rzucił się na  białą, 
m ałą rączkę i objął j ą  praw ie całą swe- 
mi szerokiem i ustam i.

Cezaryna się pogardliw ie uśm iechnęła... 
dosyć już, dosyć, tych karesów!

P an  Ignacy  rad  nie rad  m usiał usłu­
chać rozkazu, położył rączkę  na sukni 
pani Cezaryny, w yprostow ał się i wido­
cznie zaczął nad  tóm myśleć, w ja k i spo ­
sób zabaw ić swoją panią, aby po raz 
wtóry nie usłyszeć jakiój niepochlebnój 
uwagi.

— Co pan dzisiaj słyszałeś ? kogo wi­
działeś? — pyta ła  się kobieta zgadując 
jego  myśli.

—  Cały dzień praw ie będąc w biurze, 
nie wiele zdołałem  nazbierać nowości, 
śledztwo jed n ak  spow odow ane otruciem  
Sary  L iebenfeld, na wcale zajm ującą n a ­
prow adza mnie h is to r ję .. .  na kradzieże 
dzieci, na niem ą dziew czynkę, na różne 
fak ta , ja k  gdyby w yjęte z francuzkiego 
ro m a n s u .

—  O pow iedz mi pan, to  m usi być coś 
bardzo ciekawego — przerw ała Cezaryna, 
którój oczy na słow a „niem a dziewezyn- 
k a “ nabrały  dziwnie surowego w yrazu, 
a rozciekaw ienie zastąpiło przed chwilką 
jeszcze na jój tw arzy rozlaną apatję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pomiędzy Metz a Chalons jest zbyt wiel­
ka. Tymczasem Bazaine zawiadomił Mac- 
M ahona, ze będzie działał w kierunku 
twierdz północnych. W tćm miejscu mar­
szałek Mac-Mahon rozbierał kwestje po­
wrotu cesarza do Paryża, mianowania je ­
nerała Trochu, odejścia gwardzistów ru­
chomych do Paryża i kwestję zachowania 
się p. Rouhera. Dalćj pochwala nieszczę­
śliwego jenerała Abla Douay, który po 
społu z 8miu tysiącami ludzi poległ pod 
W issemburgiem; marszałek dodaje jednak, 
że stało się to skutkiem błędu popełnio­
nego przez jenerała Douay, a polegające­
go na tćm , że jenerał nie usłuchał jego 
rozkazu, polecającego mu zająć wzgórze 
Col du Pigeonnier, broniącego wejścia do 
W ogezów. Marszałek mówi o waleczno­
ści Igo korpusu, dywizji 7go korpusu, i 
nadm ienia, że korpus 5ty (de Failly), o 
którym m niem ał, że się cały znajduje w 
Bitsche, a który miał tam tylko jedną dy­
wizję, połączył się z nim dopiero po bi­
twie pod Niederbronn stoczonćj. Marsza­
łek  opowiadał najdrobniejsze szczegóły
0 marszu z Chalons nad Mozę i przyczy­
ny opóźnienia marszu. Nie przytaczając 
nic na swoje usprawiedliwienie, marszałek 
oznajmił, że kilkakrotnie zmieniał plany,
1 dodał, że na skutek telegramu rady mi- 
nis'rów, postanowił ruszyć w kierunku 
Mouzon. Dnia 30 sierpnia w ieczorem , o- 
glądał całą swoją armję, rozmawiał z je ­
nerałami Douay i de Failly, i polecił te­
mu ostatniemu, zaraz przejść na lewy 
brzeg Mozy. Rozkaz ten nie odniósł ża- 
d A g o  skutku, bo armja księcia następcy 
tronu saskiego już od dawna posuwała 
się wzdłuż Mozy pośpiesznemi marszami 
Jenerał de Failly jadł śniadanie w wio­
sce ; jego piechota gotowała zupę i czy­
ściła broń, gdy w tern około południa da­
no do nićj ognia z d zia ł, i nieprzyjaciel 
energicznie ją  zaatakował; de Failly wsiadł 
na konia, przybiegł do marszałka Mac- 
Mahona żądając pomocy, ale już było za 
późno; jego korpus i korpus Douay za­
częły się cofać w nieładzie. W ówczas mar­
szałek postanowił zająć stanowiska na 
wzgórzach Givonne i Bazeilles położonych  
przed Sedanem , i popełnił b łąd , że nie 
pomaszerował do Mezićres, gdzie się znaj­
dował korpus 13ty jenerała Vinoy; droga 
do Mezićres nie była jeszcze wówczas 
obsadzona przez Prusaków.

Marszałek nie objaśnia, dlaczego po 
wziął plan niebezpiecznego skoncentro­
wania sił swoich naokoło Sedanu. O po­
wiada rozm ow ę, jaką dnia 31 sierpnia 
prowadził z generałem W impffenem, ale 
nie m ów i, czy mu zakomunikował po­
wzięty przez siebie plan działań wojen­
nych. Marszałek zeznaje, że dnia 31 sier­
pnia jeszcze nie powziął planu, jakiego  
miał zamiar trzymać się dnia 2 września 
i że jeszcze wówczas nie w iedział, czy  
ruszy na Mezićres, czy na Carignan. —  
W iadom ość, że 80,000 Niemców w nocy 
z 31 sierpnia na 1 września przeszło przez 
Mozę, skłoniła go, usłyszawszy pierwsze 
strzały armatnie, do ruszenia w kierunku 
Carignan. Zeznania marszałka w tym  
względzie są jasne. Przekonał się o nie 
możności działania w kierunku Mezićres. 
D la dokonania tego było już za późno 
Myśl ruszenia przez Bouillon dla złoże 
nia broni w B elgji, bez stoczenia bitwy, 
nie nastręczała się mu. Korpus 12, który 
zajął stanowiska około Bazeilles, walczy!' 
z niesłychanćm męstwem; korpus 1, znaj­
dujący się na wzgórzach Givonne, wspie­
rał korpus 12 i dzielnie się potykał s 
Niemcami. Naprzeciwko korpusu 12 (Le 
brun), stały tylko dwa korpusy bawar 
skie, które wielkie straty p on iosły ; na 
przeciwko korpusu 1 (L)ucrot) stali Sasi 
którzy nie mogli zdobyć wzgórzy Givon 
ne. O godzinie 6 zrana marszałek przy 
był do korpusu 12. Kiedy ten korpus 
był niedalekim od pokonania Bawarów 
wrzucenia ich w M ozę, marszałek zosta  
raniony odłamem granatu. Granat strza 
skał nogę jego koniowi. Mac Mahoń mnie 
mał, że jest lekko raniony, zaledwie je  
dnak zszedł z k on ia , zemdlał. Lekarz 
wziął się do opatrzenia rany — marsza 
łek  znowu stracił przytomność. —  Przy 
szedłszy do siebie, pom yślał o tćm , ko 
mu ma zdać dowództwo naczelne. Wimpf- 
fen był najstarszym generałem ; posiada; 
on rozkaz ministra wojny do objęcia do 
wództwa nad armją w razie jakiego nie 
szczęśliwego w ypadku, ale Wimpffen 
któremu Mac-Mahon nie odmawia zasług  
i zdolności, popełnił tę nieroztropność, iż 
go nie uprzedził, że posiada nominację 
na jego następcę. N ad to , marszałek wie 
dział, że Wimpffen dopiero dniem przed 
tćm przyłączył się dó armji. Wimpffen 
nic nie wiedział o planach marszałka i 
m niem ał, że Mac-Mahon nie wie ani o 
stanowiskach armji, ani o położeniu rzeczy 

Te względy skłoniły go do złożenia 
dowództwa naczelnego w ręce jenerała  
D ucrota, którego oddawua znał i ceni' 
ale którego niestety! nie uwiadom ił, że 
miał zamiar ruszenia w kierunku Ćari 
gnan. Szefowi głównego sztabu polecono 
odszukać na polu walki jen. Ducrota i 
uwiadomić g o , że ma objąć dowództwo 
naczelne. W  tćm miejscu marszałek roz 
biera kwestję: czy miał prawo i obowią 
zek wybierania jenerała, dla oddania mu 
dowództwa naczelnego? Dopiero o godz. 
7ćj jen. Ducrot otrzymał rozkaz objęcia 
naczelnego dowództwa i niebawem stan; 
na czele armji. Jen. Wimpfen, dowiedzia 
wszy s ię , że marszałek Mac-Mahon jest 
raniony, powiedział do otaczających go 
oficerów te słowa: „Mam rozkaz od mi­
nistra objęcia dowództwa, ale mam ocho 
tę zdać je  jen. Ducrotowi, niech się z tego 
położenia wygrzebie.“ W  kilka chwil po 
tćm dowiedziawszy się od swoich ofice 
rów sztabow ych, że prawe skrzydło oc. 
nosi korzyści i że zapewne zwycięży, zde 
cydował się na objęcie naczelnego do 
wództwa. Marszałek Mac-Mahon wkrótce 
potćm został przewieziony do Sedanu, 
o tćm, co następnie zaszło, wie tylko ze 
słyszenia. Marszałek zakończył swoje ze 
znanie pochwałą dla armji, która przez 
13 godzin przeciwko cztery razy silniej 
szemu nieprzyjacielowi walczyła i dla je

nerała Wimpfena, który sam jeden pozo­
stawszy ua placu boju, przy końcu bitwy 
próbował jeszcze z dwoma do trzech ty­
siącami żołnierzy przebić się przez nie­
przyjacielskie szeregi. Marszałek uważa 
capitulację za usprawiedliwioną, nawet ją 
mchwala, uznając za zaszczytną. Zezna­
nia marszałka są dla byłego cesarza przy­
chylne. Marszałek bierze także na siebie 
odpowiedzialność za marsz na Sedan, cho­
ciaż staje tu w sprzeczności list przez 
jyłego cesarza do sir Johna Bourgoyne 
pisany. (Bbrs. Ztg.)

zrealizować próbowała komuna paryska, jednem słowem, żywcem przyjmuje wszy-
Na polu zaś nauki zajmują zwolennicy stkie rezultaty nowożytnego przyrodoznaw-
filozofji transcendentalnćj stanowisko o- stwa jako fundament swojćj teorji filozo- 
bronne: już po Schellingu żaden z nich ficznćj, ale nie zadawalnia się tćm całko- 
nie posunął dalćj rozwoju tego systema- wicie, lecz snując dalćj rozpoczęty wątek, 
tu. Tern potężniejsze zasoby rozwinął o-1 puszcza się poza sfery bytu raaterjalnego, 
bóz przeciwny — materjaliści. Logikę tworzy nową metafizykę, opartą na teorji 
swoją oparli oni na niewzruszonym fu n -1 b e z ś  w ia d o m o ś c i  w egzystencji świata, 
damencie bytu rzeczywistego, w abstrak- W prawdzie nie jest to stanowisko zu- 
cje się nie wdają, i to tylko wciągają w pełnie oryginalne, bo i materjaliści uznają, 
zakres swego rozumowania, co jasno i I iż byt przyrody opiera się wprawdzie na 
niewątpliwie ująć się da zmysłami. D o -1 pewnych stałych, r o z u m n y c h prawi- 
świadczalna metoda badania zastosowana dłach, ale jest bezświadomy, unbewusst. 
w  dochodzeniu dziejów powstawania Hartmann różni się jednak o tyle od ma- 
wszechświata, naszćj ziemi a następnie terjalistów, iż świat materjalny nie poczy- 
istot żywotnych, doprowadziła do tak ol-1 tuje za jedno z tym motorem przedwie- 
brzymich odkryć, iż powstała cała szko- cznym bytu powszechnego, ale twierdzi, 
ła  filozofów-przyrodników, którzy po pro-1 iż uniwersum ze wszystkiem co istnieje 
stu nie chcą domyślać się niczego więcć j i w jego obrębie, jest tylko rezultatem woli 
doza granicami prawd, objętych pożyty- tego nieznanego pierwiastku bezświado- 
wną wiedzą. mego objawienia się w materji. _

Materjalistyczna filozofja na tćm stano-1 W edle stwierdzonćj dziś umiejętnie te 
wisku, na jakim obecnie się znajduje nie orji kosm ogonicznćj, świat materjalny w 
może jednak zadowolnić całkowicie urny- tćj formie, w jakiej teraz istnieje, ma po­
mysłów głębszych. Spektralna analiza,— Iczątek, a więc i koniec mieć musi, a co 
geologja najnowsza, biologja i fizjologjaI najmniej zmieni kiedyś formę bytu. Czas 
porównacza, dociekanie prawideł ruchu i przestrzeń nie istnieją dla tćj istoty ab- 
matematyczną metodą i chemja, na tym solutnćj —  to tylko pojęcia wyrobione za 
stopniu rozwinięcia, — na jakim  obecnie pomocą naszych narządów myślenia. Hart- 
znaidują się, otworzyły dla badawczćj mann zgadza się w tćm z materjalisty- 
myśli ludzkićj bezmiar przestrzeni i cza-lczną szkołą panteistów, która utrzymuje, 
su. A le cóż z tego, kiedy pozytywizm iż w całym świecie materjalnym w ogól- 
sucho odpowiada tylko na pytania: c o l  ności i w każdćj rzeczy w szczególności 

się podoba, on swoje robi. Takie gospo ;jest, i j a k  jest? Na pytanie zaś: dl a-  wcielone jest najwyższe prawo bytu po- 
darstwo nie byłoby moźliwćm, gdyby nie ’ c z  o g  o ? —  odpowiada pozytywista, że wszechnego, i gdy Hegel i Platon swojej 
ta okoliczność, że ludzie, wchodzący w to już nie jego rzecz, łamać sobie nad absolutnćj idei , Schoppenhauer woli twór- 
skład teraźniejszego ministerstwa baw ar-; tćm głow ę. , czćj, Schelling Bogu (Subject-Object) przy-
skiego rzeczywiście posiadają zdolności; Pozytywizm  imponuje niezachwianą pe- pisywali własność samowiedzy, Hartmann 
fachowe, a powtóre, że ta mniejszość, n a ; wnością swoich twierdzeń, trudnćm na- zgodnie z matorjalistami utrzymuje, iż 
którćj to ministerstwo opiera się, ma swój : wet do objęcia bogactwem szczegółów, świat tworzy się i istnieje bezświadomie, 
fundament w wpływie pruskim , niecier- j czerpanem z realnćj rzeczywistości i d o-1 ale nie uznaje materjalistycznćj teorji „bez 
pianym w Bawarji, ale pomimo to silnym skonałą metodą swojćj logiki. Lecz me- celowości“ w działaniu sił przyrody. Nie

tafizyczna filozofja olśniewa znowu mi- godzi się też Hartmann i w tćm z mate- 
styczną głębią. rjalistami, że gdy oni po za materją nie

Ideały jćj, chociaż nie tak dotykalne przypuszczają nic więcćj, autor nasz poj 
prawie, jak rezultaty filozofji pozytywnćj I muje przyrodę zarówno jak w szyscy me- 
przecieź instynktowo poniekąd pociągają tafizycy jako coś, co ma swój początek 
ku sobie um ysły nawet takich, ludzi — w tym p r z e d w i e c z n y m ,  niezmiennym, bez- 
którzy dość posiadają wiedzy realnćj, granicznym, wiekuiśeie jednostajnym pier-
aby mogli ocenić niewzruszoną pewność, w iastku, bezświadomie objawiającym się 
twierdzeń pozytywizmu. Materjalizm u- w świecie materji, a będącym sam w so- 
czy, iż na początku była mgła kosmicz- bie głuchą abstrakcją. Jak bezświadomie 
na, bezgraniczny chaos atomów, i że na objawia się on przy spadaniu rzuconego

Niemcy.
[ Z B a w a r j i  — g w a ł c e n i e  t r a k -  

a t u  f r a n k f u r t s k i e g o . J  
Prusofilskie ministerjum Hegnenberga 

w Bawarji znowu poniosło k lęskę parla­
mentarną. Niedawno na przekor woli rzą­
du uchwaliła izba rezolucję, domagającą 
się reorganizacji najwyższćj izby obra- 
chunkowćj państwa, obecnie zaś uchwa 
lono zażądać reorganizacji rady stanu, po­
mimo iż minister Pfeufer jaknajmocnićj 
przeciwiał się tćj uchwale. Lecz pomimo 

tych porażek parlamentarnych, do prze­
silenia ministerjalnego nie przyjdzie. Ga­
binet Hegnenberga wziął sobie w tym 
względzie także wzór z Bism arka: —  że 
parlament może sobie uchwalać co mu

niezm iernie.
Podczas rozpraw nad budżetem mini­

sterstwa spraw zewnętrznych w Monacbij- 
skićj izbie poselskićj deputowany Freytag  
postawił wniosek, żądający zwinięcia w szy­
stkich reprezentacji dyplomatycznych ba­
warskich poza granicami cesarstwa nie­
mieckiego z wyjątkiem poselstwa w iedeń­
skiego, deputowany Herz domagał się zw i­
nięcia nawet i poselstwa w Wiedniu. Pre­
zydent ministrów hr. Hegnenberg popierał 
wniosek Freytaga, przy głosowaniu od­
rzucono go jednak małą większością. —■ 
W niosek Herza upadł prawie jednomyślnie.

W edle postanowień traktatu frankfurt- 
skiego pewna część kontrybucji francuz- 
kićj miała być użytą na wynagrodzenie 
szkód wojennych poniesionych przez miesz 
cańców Alzacji i Lotaryngji, w obliczeniu 

kosztów wojny objął bowiem Bismark 
także kwotę potrzebną na wynagrodzenie 
prywatnych szkód z powodu operacji wo­
jennych. Stanowi tćż traktat pokojowy 
wyraźnie, że wynagrodzenie ma być w y­
płacane każdemu mieszkańcowi Alzacji 
i Lotaryngji, bez względu czy oświadczy 
się on za przyjęciem niemieckićj narodo­
wości, czy pozostanie Francuzem. Łamiąc 
w najbrutalniejszy sposób to postanowie­
nie traktatu frankfurtskiego, w ydały teraz 
władze pruskie rozporządzenie, mocą któ­
rego ci mieszkańcy Alzacji i Lotaryngji, 
którzy nie chcą przyjąć charakteru przy­
należności do niemieckićj narodowości, 
wynagrodzenia za poniesione z powodu 
wojny szkody nie otrzymają.

Z  samego tylko miasta Metz wyemigro-

zasadzie prawa ruchu powszechnego z w górę kamienia, tak bezświadomie dzia- 
tych atomów uformowało się wszystko ła ta nadprzyrodzona siła jako wiekuiśeie 
co istnieje. Ale zkąd się wzięło to pra- niezmienne prawo ruchu w wirowaniu 
wo ruchu? Dla czego powstało wirowa- wszechświata około swego matematyczne- 
nie atomów? Zkąd się wzięły atom y? go punktu ciężkości.

Na te zapytania materjalizm nie daje W książce, o którćj m ow a, szczegółu  
absolutnie źadnćj odpowiedzi. Podobne wo wykazuje p. Hartmann bezświadomosć 
kwestje przechodzą władzę krytycznego 1 w funkcjach nerwów rdzeniowych i wę- 
rozumowania ludzkiego; więc materjaliści złowych, bezświadomość w przyjmowaniu 
nie chcą już zapuszczać się na tak ob- wrażeń przez nerwy zm ysłów pojedyn- 
szerne pole domysłów. I ztąd tćż pocho- czych, bezświadomą macbinalność w czyn- 
dzi, że ta trzeźwość realizmu, ograniczona nościach rozmaitych narządów myślenia 
w ciasnych ramach pozytywnćj wiedzy jakoteż i nerwóty, poruszających ciało, do 
c a ł k o w i c i e  zadowolnić może tylko J wykonywania tego co wola nakazuje. Sle- 
płytsze dusze, a ludzie obdarzeni żywszym dzi wpływ bezświadomych motorów we 
polotem myśli, koniecznie domyślać się wszystkich tych objawach, które w poto- 
pragną czegoś więcćj, niż realizm nauczyć cznćj mowie obejmujemy pod ryczałtową 
może. Sam Darvin n. p. wychował swoje nazwą życia duchowego, mianowicie do- 
córki na podstawie zasad religijnych, Kat- chodzi bezświadomego pierwiastku w in- 
ków w M oskw ie, szczery pozytywista z stynkcie a następnie we wszystkich uczu- 
fanatyzmem walczy przeciwko zmaterja-1 ciach , w m iłości płciowćj, w obyczaju i 
lizowaniu wychowania publicznego,( Maz- charakterze, w sądzie estetycznym i pro- 
zini tak silnie odczuł czczość bezwzglę- cfcikcji artystycznój, w powstaniu mowy 
dnego pozytywizmu, iż przy schyłku życia wo wnioskowaniu rozumowćm, w powsta 
stał się prawie mistykiem religijnym itd. waniu pojęć umysłowych i mistycznych 

Otóż słabą stroną materjalizmu jest] przeczuć i w historji. Każdemu z tych
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wało 16 000 m ieszkańców ^ aby^ nie 'żyć j zbyt ściśle ograniczony zakre"s, a ujemną I momentów poświęcony jest osobny roz- 
pod rządem niem ieckim ! ! stroną idealizmu jest niepewność gruntu, d zia ł, a „metafizyka bezświadomego

j ua którym system ten opiera się. Na tćj U D ie M etaphysik des Unbeioussten) obejmu 
różnicy opiera się antagonizm tych dwu I je  czternaście rozdziałów, 
szkół. W alka to wcale nie nowa. Odkąd! To co jest samowiednego w św iecie, 
ludzie m yśleć nauczyli się, ciągle ścierały | intelligencję, das Bewusste nie uznaje Hart- 

(Philosophie des Unbewussten, Versuch einer ' się te dwa prądy ludzkićj intelligencji: mann za coś samodzielnie istniejącego , 
Tjr 7, , 7 7  u  , 73 ! realny i idealny kierunek myślenia. Kie- przeczy istnieniu „ducha“ w tćm znacze-
Weltanschauung von E . v H artm ann, Ber- kofwiek ^  ń z ią ł  który z tych kierun- niu, jak to słow”o rozumieć zwykliśmy.

hn, Duncker, lHbbt). stanowczo przewagę nad drugim, Intelligencja jest wedle Hartmanna tylko
Naród nasz, otoczony zewsząd poteź- zawsze z czasem popadł naturalną koleją procesem, wynikiem czynnościcielesnych  

nymi wrogami, którzy nam zaprzeczają! rzeczy ludzkich w przesadę, u p a d ł  pod organów m yślenia, emancypacją wyobra- 
prawa do istnienia, zmuszony jest najle- j ciężarem własnćj nielogiczności, i brała żen od bezswiadomć, w oli, czyli mówiąc 
psze siły swoje tak materjalne, jakotćż Ł górę reakcja zasad przeciwnych, wzmo- codziennym językiem , stopmowćm usamo- 
duchowe zużywać nieproduktywnie w cią- -"W- ł-«rn. co l wolnmn,™. s.e, człowieka od bezświado-
głćj obronie naturalnego prawa bytu. —
Ciężka ta, nieubłagana walka o zagrożo­
ną egzystencję narodową zanadto nas ab­
sorbuje, aby nam pozostawało dość cza­
su i swobody do poświęcania się bada­
niom oderwanych zagadnień naukowych.
Najbardzićj uzdolnione osobistości, które 
w innych warunkach m ogłyby oddać- 
ludzkości znaczne usługi na polu cichćj 
pracy intellektualnćj, marnieją u nas za­
zwyczaj, jako ofiary nieszczęsnych sto­
sunków politycznych naszego narodu. —
Ztąd poszło, że gdy od początków swe­
go istnienia Polska zajmowała jedno z

cniwszy się przyswojeniem sobie tego, co I wolnianiem się człowieka od bezświado 
było prawdziwie rozumnego w upadłój | mych sił przyrody. Nasz Supinski zbliża 
epoce. Ta zmienność nieustająca stanowi I się do tćj teorji, twierdzi bowiem, iż tak 
istotę postępu cywilizacyjnego, ona pro-1 duchowa jakoteż i matorjalna produkcja 
wadzi ludzkość do coraz wyższćj dosko-1 człowieka Die jest niczćm innóm, jak tyl- 
nałości. Ani bezwzględny realizm, ani tćż ko dążeniem do coraz dalćj sięgającego 
bezwzględny idealizm nie jest prawdą — usamowolnienia się naszego od bezwie- 
i tu prawda leży po środku: kto -spro- dnie produkującćj przyrody, 
wadzi oba te kierunki do harmonji, ten Hartmanna naprowadzić miało do wy
odkryje źródło rzetelnćj mądrości. snucia jego teorji twierdzenie Leibnitza,

Autor książki, którćj tytuł wypisany jest iż „bezświadome wyobrażenia (przeczucia 
na początku niniejszćj pogadanki, pokusił I są węzłem łączącym świadomą istotę czło- 
się o coś podobnego. Gruntownie wy-1 wieka (intelligencję, ducha) z resztą wszech- 
kształcony naturalista (autor kilku dzieł! światau, umocniła go w tćm Kanta teo-

v „ ,u 1DUlc, i  ___-  specjalnych w tym przedmiocie) zastana-! rja o zagadkowych uczuciach (dunkle Ge-
najzaszczytniejszych miejsc w d z i e j a c h  i  w iał się nad tćm, zkąd to pochodzić mo-\ fiih le) i Schellinga zdanie, iż „we wszyst- 
cywilizacyjnego postępu ludzkości, d z iś ‘że, iż od Kanta metafizyka i nauki przy- kiem co się dzieje, nawet w najpospoht
w literaturze nadobnćj i w malarstwie | rodnicze nie mogą się pogodzić, ale prze- szych rzeczach łączy się z świadomą czyn-
dotrzymujemy wprawdzie kroku najoświe-! ciwnie coraz dalćj oddalają się od siebie? nością bezświadomy pierwiastek . Koz- 
ceńszym ludom, ale za to na polu n a u -'A  przecież trudno przypuścić, aby w re- czyty wanie się w P18macb psychologów
kowych badań i odkryć musimy dać u-; zultatach pracy całego żywota ludzi^ tak takich jak Cam s ( vPsyche „ /% sts )  Pev-
przedzać się narodom, którym nie krę- imponującćj potęgi umysłowej jak Kant,I ty (Seelenleben der Phiere) \\und t ( Iheo-  
puje myśli żadna przemoc obca, których Schelling i t. p. nie było nic n i e  ułu-1rie der Sinneswarnehmung) podało mu wą- 
nikt obrabować nie usiłuje z mienia, j ę - ! dnie, ale r e a l n i e  ro zu m n eg o ? ... tek do wykończenia budowy Bwojćj teo-
zyk a __ aż do nazwiska  ' Kiedy Schoppenhauer wystąpił w roku rji — jedynej ze wszystkich filozoficznych

Mianowicie pozostaliśmy daleko poza 1818 ze swoją teorją „twórczej w oli,“ ma- systematów, udzielającćj aprobaty rozumu
Anglikami, Niemcami i Francuzami w u- jącćj stanowić przyczynę i treść wszelkie- mistycznym objawieniom.

1 f*  l C* 1 n  _____; -1 7VA ktTłii  r v n n - ln / lo ln )  Q n k n l l i n r v  • .T o ło l i  I UjiVflTn P . lA .W J ) .  łf t  IrRlprawie nauk filozoficznych. Po mniej al go bytu, powiedział Schelling: „Jeżeli 
bo więcćj nieudatnych próbach przeszcze- kiedy równocześnie powstaną obok siebie 
pienia na grunt polskiej literatury idea- dwa systemata filozoficzne, dopiero s u ma  
łów  niemieckićj filozofji spekulacyjnćj obu teorji obejmuje całość mądrości ludz- 
przez Trentowskiego, J. Gołuchowskiego, kićj w tym okresie.u Opierając się na tćj 
Cieszkowskiego, Kremera i t. p. nie po , zasadzie, starał się dr. Hartmann zbadać

Bardzo ciekawa to książka. T. M.

Sprawy miejskie i powiatowe.

  . Wybór uzupełn iający  jednego członka do
jaw iło  się u 'n a s  ani jed n o dzieło , zna- jak najgruntownićj oba system y nowoży-1 rady pow. w Brzozowie z grupy większych po 
m ionujące sam odzielny postęp w  badaniu tnćj filozofji, aby znaleść m iędzy niem i siadłości, odbędzie się dnia 7 majar.b. 
ostatecznych  przyczyn  i praw ideł bytu  styczną, k tóraby dozw oliła  sprow adzić obie Wybór odbędzie się w mieście powiatowćm 
pow szechn ego. W yjątek  w  tym  w zględzie nauki do jed n ego  m ianownika. W  dialek- o godzinie i miejscu wyboru zawiadomiony zo 
stanow i Józefa  Supińskiego : R y s  z a -  ty ce  w y ćw iczy ł się  przez studja nad w szy- stanie wyborca kartą legitymacyjną, 
s a d  f i z j o l o g j i  p . o w s z e c h n ć j ,  —  stkiem i teorjam i m etafizycznem i (krytyk ę!  
studjum filozoficzne, oparte na indukty- H eg la  w yd ał w osobnćj książce) i zręczn ie  
wnćj m etodzie w nioskow ania, zawierają- tćż zastosow yw ać um ie praktycznie de­
ce w iele poglądów . Zresztą ty lko  pośre duktywną m etodę w nioskow ania pozyty-  
dnio odbija się w  intelektualnej produk- w istów . S peku lację filozoficzną przepro-
cji polskiego sp ołeczeństw a ta olbrzym ia w adził drogą dedukcji. W  określeniu  isto- . _ . .
walka, jak a  obecnie toczy  się m iędzy ty  ludzkich  w ładz m yślenia i uczucia, co lach urzędowych. Dnia 15 i 16 był w Sta 
zw olennikam i filozofji m etafizycznćj a ma- do pochodzenia człow ieka i jego stano- nisławowie i zwiedzał tam rożne zakłady pu 
terjalistam i. K rańcowem i objawam i prze- w iska w obec reszty przyrody zgadza się bliczne a przedewszystkiem szkoły 
ciw ieństw a tych  system atów  w dziedzinie najzupełnićj z tć m , co uczą now ożytn i wyjechał do Kołomyi.
rzeczyw istości jest z jednćj strony sylla- p sychologow ie i b io logow ie, zarówno b ez-| O pobycie jego w tym mieście donoszą nam 
bus papieski, a na drugim  krańcu tego warunkowo uznaje słu szność tw ierd zeń ! Przedwczoraj przybył jego eks. namiestnik hr
długiego łańcucha stoją zasady, k t ó r e  nauki o  prawidłach ruchu powszechnego, Agenor Gołuchowski i zaraz zwiedził gimnazja

Kronika potoczna i rozmaitości
Namiestnik hr. Gołuchowski zrobił jak 

się zdaje małą wycieczkę na prowincję w ce

realne, gdzie właśnie zastał inspektora szkół 
średnich, radco szkolnego p. Szynglarskiego, 
zabawił kilka godzin w szkole i przysłuchiwał 
się wykładom pojedynczych nauczycieli. Wczo­
raj odwiedzał namiestnik wszystkie urzędy i 
zaglądnął także do szkoły głównćj chłopców i 
do szkoły dziewcząt. Po południu opuścił 
miasto.

Z odwiedzin tych korzystał djak tutejszćj 
cerkwi, sędziwy starzec, lecz podobno już kil- 
kakroć sądownie karany, niejaki Załuski, mnie­
mając bowiem, że całe m asto zajęte owacjami 
dla namiestnika, zakradł się w nocy do cerkwi 
rozbił szkatułkę, w którćj było podobno kilkaset 
zła. i zamyślał je zabrać; gdy w tćm spostrze 
żono światło, dano znać policji, a ta obsaczyła 
kościół i znalazła ptaszka ukrytego za wielkim 
ołtarzem. Oddano go żandarmerji a ta odsta­
wiła go do tutejszego sądu powiatowego.

Wiadomości kościelne. — Dnia 2 kwiet­
nia b. r., umarł w Radenicach pow. mościskie 
go, djecezji przemyskićj, pleban obrz. łac. ks. 
Stanisław Prus Mroczkowski, przeżywszy lat 
66, z tych księdzem lat 41, obowiązki plebana 
pełnił lat 37.

Do parafji probostwa należy w 15 miejsco­
wościach i promieniu D /4 mili 1307 dusz, 
względem których obowiązki pasterskie wypeł­
nia kaźdoczesny pleban.

Kolatorem jest Edward hr. Stadnicki.
Główne uposażenie tego prob .stwa stanowią: 

71 morgów 93 sążni kw. ról, 15 morgów 481 
sążni kw. łąk, wszystko w wybornej glebie; 
kapitałw 5°/0 obligach indemnizacyjnycb 18600  
zł. m. k. i prawo propinacji.

Czysty dochód roczny obliczony jest na 
1237 zła. i pokrywa kongruę plebana, jako i 
wszystkie podatki i dodatki plebańskie; pro­
bostwo bowiem w Radenicach należy do rzędu 
hojniej uposażonych beneficjów w Galicji.

Na w szechn icy  lwowskiej rozpoczęły się 
we wtorek d. 16 bm. wykłady z dziejów Pol 
ski. Docenturę tę objął dr. W. Zakrzewski.

Z Tarnopolskiego, 10 kwietnia. —  Zarząd
tarnopolskiego oddziału tow. pedagogicznego 
zamierzał urządzić w pierwszych miesiącach 
1871 r. loterję fantową na dochód funduszu 
obrotowego, przeznaczonego szczególnićj na 
zapomogi, niezwrotne nagrody i zaliczki zwrot 
ne dla nauczycieli ludowych. Zawezwał przeto 
swoich delegatów niemnićj wszystkich człon 
ków okólnikiem dnia 8 grudnia 1870 r. 1. 48 
by całćj staranności dołożyli, żeby loterja jak 
największy czysty dochód przyniosła, w tćm 
celu gorliwie zbieraniem fantów się zajęli po 
między swojemi znajomemi, dziedzicami, dzier 
żawcami dóbr, duchowieństwem i t. d.; uzbie 
rane fanty zaś jaknajrychlćj do zarządu od­
działowego nadesłali. I tak się też stało; je 
dnakowoż dotychczas loteiji fantowćj nie urzą­
dzono. Należałoby więc, aby zarząd oddzia­
łowy tarnopolskiego tow. pedagogicznego zdał 
sprawę, dla czego loterji fantowćj dotychczas 
nie urządził; a w razie jeżeli takowa urządzo 
na nie będzie, uzbierane fanty dawcom zwrócił, 

W Poznaniu założono dnia 15 b. m. „bank 
włościański” na mocy aktu notarjalnego. Akcj 
podpisywano zaraz.

Plan gm achu tea t ra ln eg o  w  Poznaniu
wypracowany przez p. Hebanowskiego, uznany 
został przez słynnego budowniczego w Wiedniu 

Sempera za odpowiedni wszelkim wymaga­
niom tegoczesnym.

Michał H ertz ,  artysta muzyk, mieszkający 
od lat kilku w Poznaniu, powołany został, jak 
Dzień. Pozn. donosi, na profesora do świeżo 
założonćj w Berlin:e wolnćj niemieckićj aka- 
demji muzycznćj (Deutsche freie Hochschule fii\ 
Musik).

W ydawnictw o dobrych  a  tan ich  księże
w Poznaniu, na którego czele stoi ks. Bażyński 
rozesłało sprawozdanie z dotychczasowych 
czynności, z którego się okazuje, że 100,000  
książeczek nakładem wydawnictwa rozeszło się 
po Wielkopolsee, Prusiech, Warmii, Szląsku, 
Ziemi Krakowskićj i Ziemi Halickiej; 20,000  
rozdanych było parafjom i klasom roboczym, 
a część rozesłaną była po wszystkich krajach 

częściach ś ■ iata, gdziekolwiek znajdują się 
Polacy, we Francji, Szwajcarji, Saksonji, po- 
łudniowćj Rossji, Bułgarji, Turcji, do Ameryki, 
a w czasie dwóch wojen ostatnich rozsyłane 
były do obozów i lazaretów między żołnierzy 
polskich; 15,000_k6iążek obcego nakładu, mia­
nowicie krakowskich, znalazło przez pośrednic­
two wydawnictwa pokup; między niemi 5000  

Wieczorów pod lipą,” 5000 „Przeciw pi­
jaństwu.”

S tow arzyszen ie  muzyki kościelnej. —
W Wiedniu zaw:ązało się stowarzyszenie mu­
zyki kościelnćj pod tytułem „Palestrina”, ma­
jące na celu uprawianie klasycznej muzyki wło- 
skićj niderlandzkićj i niemieckiej i przywróce­
nie jej w kościołach. Kierunek artystyczny sto­
warzyszenia objął kompozytor Michał Bauer.

Inżynier Dobrowolski w Witebsku pragnie 
się zająć badaniem atmosfory ziemskićj za po­
mocą wznoszenia się balonem. W  tym celu wy­
pracował projekt balonu własnego pomysłu, któ­
ry chce przesłać do rozpoznania towarzystwu 
geograficznemu w Petersburgu, jeżeli towarzy­
stwo w razie uznania praktyczności zamiaru nie 
odmówi Dobrowolskiemu pomocy. Towarzystwo 
geograficzne na posiedzeniu z d. 25go marca 
przychyliło się do propozycji pana Dobrowol­
skiego.

Drugi s ta ły  m ost przez Wisłę pod War
SZaw ą.— Rada państwa (rossyjska) na zbudo­
wanie drugiego stałego mostu żelaznego przez 
Wisłę, mającego połączyć dworzec kolei żela­
znych, wyznaczyła 980,000 rsr. Suma ta ma 
być wydawaną począwszy od roku bieżącego 
częściowo, w miarę posuwania się robót.

SzeWCy w a rsz a w sc y ,  jak Rękodzielnik 
donosi, zawiązali towarzystwo celem sprzedaży 
wyrobów gotowych. Trzydziestu pięciu maj 
strów przystąpiło w pierwszćj chwili. W prze­
ciągu dwóch miesięcy zarząd towarzystwa przy 
jął do składu 1001 par obuwia męzkiego i 266  
damskiego, w wartości 5,077 rsr. około (8000  
zła.). Zaliczono stowarzyszonym na te wyroby 
kwotę 2610 rsr. (około 4200 zła.), a zatem 
więcćj niż połowę wartości. Otwarcie wielkie 
go wspólnego składu nastąpiło dopiero z dniem 
1 kwietnia. Pewnćm jest, zo towarzystwo 
mićć będzie świetne powodzenie, bo szewekie 
wyroby warszawskie mają bardzo wielki odbyt 
ni; tylko w kraju, ale i w całćj Rossji, od 
Dniepru aż do granicy chińskićj.

Przyczynek  do s ta ty s ty k i  sam obójs tw .
Na podstawie dokładnych obliczeń statystycz 
nych stwierdzono, że samobójstwa częściej się 
zdarzają w miastach niż po wsiach, częścićj u 
mężazyzn niż u kobiet, u ostatnich zaś częścićj

w młodości, u mężczyzn przeciwnie częścićj w 
wieku dojrzalszym , wreszcie u kobiet częścićj 
w stanie zamężnym, u mężczyzn częścićj w sta­
nie bezżennym. Według tychże obliczeń przy­
padają w Hiszpanji na 100,000 mieszkańców 

samobójstwa rocznie, we Włoszech na takąż 
samą ilość mieszkańców 3 samobójstwa, w Au- 
strji 5, w Belgji 6 , wAnglji 7, w Prusiech 12, 
w Danji 29. Liczby te są wyjęte z „lekarskićj 
statystyki W łoch”, ułożonćj i wydanćj nieda­
wno przez dra Bonomsa.

Szczególny sku tek  kul. — Pan Larrey 0- 
głasza spostrzeżenia, które mu przysłał p. Coze 
prof. w Strasburgu, o topieniu się kul i roz­
pryskiwaniu się prawdopodobnćm w ranach 
z broni palnćj. Jeżeli kule są nagle zatrzy­
mane w biegu przez coś twaidego, kość, pie- 

iądz etc., rozpryskują się w kawałki; z tego 
powodu sądzono nieraz, że w ostatnićj wojnie 
strony walczące używały kul karabinowych p ę­
kających. Fakt ten tłumaczy się skutkami 
uderzenia i prawdopodobnćm topieniem się me­
talu. Pocisk zatrzymany nagle, ulega wpły­
wowi zwiększonego gorąca wynikającego z na­
głego zatrzymania.

Ceny gruntu w  Nowym Jorku. — Jeden
z kapitalistów nowojorskich, kupił niedawno 
grunt za 975,000 dolar. Według przecięeio- 
wego obrachowania zapłacił on za metr kwa­
dratowy 25,950 franków. Nawet w Londynie 
cena grunta nie doszła do takićj wysokości.

L udożercy. — Pewien statystyk obliczył 
ilość ludożerców, jacy gdziekolwiek jeszcze się 
znajduja. Według niego liczba ich wynosi 
1,930,000. Z tego na wyspy Australskie przy 
pada 1,000,000, na Australję 50,000, a do 
800,000 na Afrykę.

Ciekaw a s ta ty s ty k a  — Inny znowu staty­
styk obrachowal w przybliżeniu ludność ziemi. 
Ma ona wynosić według niego 1,228 miljonów, 
z czego na rasę kaukazką przypada 360 m., 
na rasę mongolską 552 m., na rasę etjopską 
190 m., na rasę malajską 176 m., i nakoniec 
na rasę amerykańską 1 miljon. Liczba języ­
ków żyjących wynosi 3,642, a ilość rozmaitych 
religji ma dochodzić do tysiąca. Rocznie u- 
miera 33,333,33 osób, co czyni na dzień 
91,554 wypadków śmierci, na godzinę 3,780, 
na minutę 62, na sekundę 1. Czwarta część 
ludności umiera przed 7 laty, piłowa przed 17; 
na 100,000 osób jedna dożywa 100 lat, na 
500 jedna 90 lat, na 100 jedna 60 lat; ósmą 
część ludności męzkićj całego świata stanowią 
ż o łn ie r z e !  Na 1000 mężczyzn dożywają­
cych 70 lat, 43 należy do stanu duchownego, 
30 trudni się rolnictwem, 33 są rzemieślnika­
mi, 32 żołnierzami, 29 adwokatami i inżynie­
rami, a 24 lekarzami.

T ea tr .  — W sobotę dnia (20 kwietnia na 
dochód Julji May, komedja w 5 aktach: „Sta­
rzy kawalerowie.”

S p os trzeżen ia  meteorologiczne. — Dnia
18 kwietnia pochmurno; termometr od -|-0 .5  
doszedł do —(—9.0 R. Barometr idzie w górę; 
rano dnia 19 stan jego był 327 .46 , termome­
tru -(-3.4 R. Wiatr zachodni.

(Nadesłane.)
Jeżeli nie można zaprzeczyć, że tylko pra­

wie same francuz'ie i angielskie pachnidła i 
essencje już dłuższy czas są pokupne, a pu­
bliczność w swojćm uprzedzeniu przenosi je 
nad dobre, częstokroć lepsze wyroby niemieckie, 
to tćm przyjemnićj widzićć, jak nawet fran- 
cuzkie i angielskie powagi i osoby z wyższego 
towarzystwa przyznają pierwszeństwo niemiec­
kiemu wyrobowi przed wszystkiemi inneini 
płynami służąct mi do czyszczenia ust. Jestto 
słynna c. k.£wyłęcznie uprzywilejowana i pier­
wsza w Ameryce i Aglji patentowana Wodćl 
a n a te ry n o w a  do u s t  c. k. nadwornego den­
tysty dr. J. G. Popp'a, która daleko po za 
granicami Niemiec zasłynęła i podobne środki 
toaletowe paryzkie i londyńskie pod wszelkim 
względem prześciga. Miły a dzielny, pewny i 
gruntowny środek zaradczy na wszelkie choro­
by ust i dziąseł, szczególnie zaś zębów. Od­
świeża, ożywia i czyści usta i zęby, które 
przez to są zdrowe, mocne i naturalne; nie 
dopuszcza szkorbutu i dziąsła się nie krwawią. 
Niezliczone świadectwa przyznają wielką war­
tość temu płynowi, który jest w swoim rodzaju 
najużyteczniejszą i najpiękniejszą kombinacją,

słusznie wychwalany jest jako najlepsza woda 
do ust.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz zatwierdził: wybór Henryka Hal­

lera, właściciela dóbr, na zastępcę prezesa ra­
dy pow. w Myślenicach; Juljusza Leo, radcy 
górniczego w Wieliczce, na zastępcę prezesa 
rady pow.; Zenona Słoneckiego, właściciela 
dóbr i posła na sejm krajowy, na prezesa rady 
pow. w Sanoku i Zygm. Janowskiego, właści­
ciela dóbr, na zastępcę prezesa tejże rady.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Komitet w ykonaw czy  krakowskićj k o­

misji wystawy powszechnej w W iedniu 
1873 wystosował do wszystkich drukarń 
i nakładców następujące pismo:

Na powszechną wystawę wiedeńską za­
żądano ułożenia katalogu naukowego dru­
ków wszystkich narodowości i wykazu 
statystycznego co do ilości odbijanych 
dzieł w kraju wydawanych, broszur, ulo­
tnych pism i czasopismów i co do hi­
storji księgarstwa i stosunków księgar­
skich w kraju i z zagranicą.

Cel naukowy tych wyjaśnień wówczas 
tylko osiągnięty być może, gdy daty u- 
dzielone będą chętnie i otwarcie od stron 
zawodowi temu oddających się.

Ufając, iż wysokie cele, jakie sobie 
wystawa światowa w W iedniu zakreśliła, 
przez WMPana uznanemi, zostaną komi­
tet wykonawczy ma zaszczyt upraszać, 
abyś łaskawie zechciał udzielić komisji 
wystawowćj krakowskićj niektórych w y­
jaśnień, a mianowicie:

1) Podać dokładny spis dzieł przez 
siebie drukowanych z ilością tłoczonych  
egzemplarzy bądź własnym nakładem, 
bądź obcym, lecz we własnćj drukarni, 
bądź dzieł otrzymanych w komis, a to 
w iatach  1871— 1872 do końca czerwca 
1872.

2) Takiż sam spis wydanych rycin, 
map i t. p. z lat 1871— 1872.

3) Podać treściwą historję nakładnic- 
twa swego zakładu, odkąd zakład W MPa­
na istnieje (drukarnia, litografja lub księ.
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garnia), co i w jakiej ilości egzemplarzy 
drukowała, jakie książki, w jakim  term i­
nie najwięcej rozprzedanemi zostały.

4) Jakie dzieła WMPan drukował i 
nakładał w drukarniach zagranicznych, 
w jakich rozmiarach arkuszy i w jakićj 
ilości egzemglarzy.

5) Czyli zechciałbyś WMPan dzieła 
dla dzieci i do wychowania służące zło­
żyć komisji celem przesłania onychże na 
wystawę ? Gdy z tego ma być szczegó­
łowy okaz ruchu literackiego utworzony, 
przeto nie można w spisach pomijać na­
wet kilkokartkowych broszur i wierszy 
okolicznościowych.

6) Zechce W M Pan podać zarazem hi- 
Btorję zakładu swego i jego stosunków 
z handlem zagranicznym.

G d y  z ty c h  w yjaśn ień  m a się u tw o rzy ć  
hiB torja ru c h u  k s ięg arsk ieg o  i k a ta lo g  
k s iąg , rac zy  WMPan udzielić  odpow iedź 
j a k  n ą jry ch lć j, a p rzy n a jm n ió j najdaló j 
do k o ń ca  czerw ca r. b.

Kraków 12 kwietnia 1872.
P rezes: Bobowski.

Wiadomości z biura 
izby handlowo-przemysłowej krakowskiej

o targach  na B aran ie i na  K lep arzu  
w dniu 18 i 19 kwietnia odbytych.

Handel zbożowy na granicy Kongresówki, 
z powoda niecierpiących zwłoki robót w polach 
prawie zupełnie ustał; dowiozą wprawdzie na 
niektóry targ małą ilość zboża z ról kmiecych, 
która przecież na ogólny targ ani tćż na ceny 
nie wpływa; tak jak na dawniejsze umowy te­
raz odstawiane zboże.

—  O ile na granicy Kongresówki zbożowy 
handel doznał jakićjś przerwy, o tyle u nas na 
K l e p a r z u  chociaż słabiej przecież istnieje, 
chociaż tym samym podlega warunkom.

Na dzisiejszym targu ruch jakotako był oży­
wiony, pomimo że pruskich kupców nie było. 
Ceny pszenicy utrzymały się te same, żyto po­
szło w górę, jęczmień do siewu poszukiwany 
przydrożał, o koniczynę bardzo mały popyt.

Płacono za pszenicę 170  ft. czerwouą 10 .10  
do 11 .20 , białą 11 — 12, a do siewu 1 2 .50 ;  
żyto 160  ft. 8 .3 0 — 9 .1 5 ; jęczm ień 140  ft. 7 
do 7.50 , do siewu 8 ; owies 100  ft. 4 .1 5  do 
4 .5 0 , do siewu 5; koniczynę czerwoną 5 0 — 60, 
białą 40  — 60 zła.

PeSZt 16 kwiet. (Targ zboiowy.) — Pszenica 
wczoraj i dziś o 10'— 15 c. spadła. Chęć ku­
pna była słaba, tak dalece, źe producenci na 
ofiarowaną cenę zgodzić się musieli.

Płacono za pszenicę na 81 ft. 6 .5 0 , na 82  
ft. 6 .75 , na 83 ft. 6 .90 , na 84 ft. 7 .05 , na 
85  ft. 7 .15 , na 86  ft. 7 .30  za 100 funtów cł. 
Zyto podniosło się w cenie, płacono po 3 .75  
do 3 .80  za 80 ft. Jęczmień słabićj, po 2 .75  
do 2 .90 . Owies, cena stała, 1 .9 0 — 1.95.

Szmalec 37 zła. za centnar.

gów kolejowych po wysokićj cenie. H an­
del budulcem jest zaniedbany.

Ruch w handlu zbożowym nie był 
bardzo ożywiony w ostatnich ośmiu dniach. 
Jakkolw iek pogoda sprzyja robotom w 
polu a stan zasiewów ozimych obudzą 
świetne nadzieje, mimo to przecież ceny 
zboża idą w górę na targach zagranicz­
nych. Powodem tego objawu jest oczy­
wiście wyczerpanie zapasów. I  w Galicji 
nastąpiłaby może niekorzystna zmiana 
ceny zboża, gdyby amerykańskie zboże 
nie było zasiliło niedostatecznych zapa­
sów w innych krajach Europy. Doświad­
czenie uczy, źe zbiory w austrjacko-wę- 
gierskiej monarchji przeceniono dotych­
czas, gdy tymczasem zbiory w innych 
krajach rolniczych zanadto lekceważono. 
Z tego powodu następują w handlu tak 
nieprzewidziane zwroty. Obecnie n. p. 
nadeszły transporty jęczmienia ze Szcze­
cina aż do Bochni i Słotwiny. Zapasy 
jęczmienia wyczerpały się i z tego po 
wodu wszystkie większe młyny parowe 
zaopatrują się w jęczmień rossyjski. — 
W ostatnim tygodniu przywieziono w ce­
lu dalszego transportow ania: do Podwo- 
łoczysk około 10.000 centnarów zboża, 
do Tarnopola około 12.000 centnarów, 
do Czerniowic około 14.000 centnarów. 
Wywóz zboża do Prus ustał zupełnie a 
zapasy wysłano w ostatnich ośmiu dniach 
przeznaczone były na pokrycie dawniej­
szych zamówień.

Bydła rzeźnego i opasowego przywie­
ziono w ostatnim tygodniu koleją lwo- 
wsko-czerniowiecką 700 sztuk, które od­
wieziono zaraz dalćj do Oświęcima. — 
Z tutejszego targu odstawiono na dwo­
rzec koleji około 100 wołów.

Lwów 15 kwietnia. ( S p r a w o z d a n i e  
t y g o d n i o w e ) .

W  ostatnim tygodniu mieliśmy dnie 
eiepłe i pogodne, w skutek czego wszę- 
izie już się rozpoczęły roboty w polu. 
Deny frachtowe są jeszcze stosunkowo 
wysokie, bo stan dróg krajowych nie od­
powiada jeszcze potrzebom komunikacji.

Ruch w handlu towarowym był nor­
malny. Z Niemiec, Morawy, Czech i Au- 
strji przysłano do Galicji około 2800 
centnarów towarów modnych. Znaczna 
część tego transportu wysłaną została 
przez Podwołoczyska do Odessy. Handel 
rzepakiem nie ożywiał się, bo popyt był 
słaby. Za centnar płacono 14 — 15 złr. 
Handel olejem rzepakowym jest także 
saniedbany. Za centnar płacono 26 — 27 
słr. Zamówienia z dostawą w później­
szych terminach ustały. Cena spirytusu 
nie spada pomimo zmniejszonćj konsum- 
iji. Zapasy spirytusu są już małe. — Za 
stopień płacono 60 — 61 cent. Zamó 
wienia z dostawą w późniejszych termi 
ciach ustały. Ceny cukru, którego przy­
wóz z Morawy wynosił około 1800 cent­
aurów, ustaliły się. Około 400 centnarów 
cukru wysłano do księstw naddunajskieh. 
Za centnar cukru rafinowanego płacono 
we Lwowie 31 — 33 złr. — Popyt na 
szmaty był ożywiony, ale zapasy były 
małe i z tego powodu ceny szły w górę. 
Za centnar szmat średniego gatunku p ła­
cono 7 złr. — Wywóz masła i jaj do 
Prus dył w ostatnich ośmiu dniach oży­
wiony. — D la sąsiednich zachodnich ko­
lei żelaznych wysłano znaczną ilość pro-

Walne zebranie
akcjonarjuszów banku rolniczo-przemysłowego 
Kwilecki, Potocki i spółkę, odbyte dn. 15 mb. 

w Poznaniu.

Nadzwyczajne walne zebranie o godzinie pół 
do szóstćj po południu na małój sali bazarowćj 
zagaił prezes rady nadzorczćj p. Wolniewicz.

Jakkolwiek prezes rady nadzorczćj zwykle 
przewodniczy walnemu zebraniu, prosi przecież 
p. Wolniewicz z powodu słabości, aby w jego  
miejsce innego wybrano przewodniczącego dla 
obecnego walnego zebrania.

Wybrany został jednogłośnie p. dr. Henryk 
Szuman, który, zająwszy krzesło prezydjalne, 
odczytuje porządek dzienny, na którym jako 
jedyny przedmiot uchwał zapisany wniosek rady 
nadzorczćj łącznie z firmowymi o podwyiszenie 
kapitału zakładowego na trzy miljony, a więc 
o dalsze dwa miljony talarów.

W niosek ten uzasadnia dyrektor banku pan 
sędzia Łyskowski. Wypowiada między innemi, 
że nie chodzi o natychmiastowe puszczenie w 
obieg nowćj emisji dwóch miljonów, lecz o u- 
znanie zasadnicze przez walne zebranie takiego 
podwyższenia kapitału zakładowego. — Bank 
chciałby być przygotowanym na każdą ewentu­
alność, a zamierzone różne przedsięwzięcia mo­
głyby w przeciągu lata wymagać znaczniejszego 
kapitału. Ponieważ należy korzystać z kon- 
junktur, a zwołanie w ostatnićj chwili walnego 
zebrania w komplecie napotkaćby mogło na 
trudności, rada nadzorcza w porozumieniu z fir­
mowymi życzyłaby sobie od dzisiejszego wal­
nego zebrania upoważnienia do powiększenia 
kapitału zakładowego w danym razie w wymie­
nionych granicach.

Interesa banku szybko postępują. Bilans 
w roku przeszłym przedstawiał obrot 1 4 — 15  
miljonów talarów (w ostatnich miesiącach obrot 
ten wynosił blisko 50 miljonów tal.). Rozmiary, 
jakie przybrał interes, dostatecznie uzasadniają 
wniosek rady nadzorczćj.

Pan Leon Pilawski z Berlina popiera powyż­
szy wniosek rady nadzorczćj.

Gdy przeciwko wnioskowi postawionemu na 
porządku dziennym nikt nie zabierał głosu, 
przystąpiono do głosowania. Głosowanie tajne 
kartkami okazuje, że przy 1320  oddanych gło­
sach wniosek rady nadzorczćj i firmowych je ­
dnomyślnie został przyjęty.

Po załatwieniu kwestji na porządku dzien­
nym będącćj zabiera głos p. Pilaski, żądając, 
aby przy nowych emisjach dawniejsi akcjona- 
rjusze uwzględnieni byli, a mianowicie żeby 
w stosunku do posiadanych akcji nowe po ni­
skim kursie otrzymali.

Pan Konstanty Dziembowski przemawia prze­
ciw wnioskowi p. Pilaskiego, a p. W ładysław

Dziembowski za takowym. Pan sędzia Łysko­
wski zaznacza, że uchwała w poruszonćj materji 
zapaść nie może, ponieważ sprawa ta nie była 
umieszczoną na porządku dziennym; że jednak 
firmowi jako i rada nadzorcza gotowi są do 
wszelkich ustępstw dla akcjonarjuszów. Toż 
samo stwierdza w imieniu rady nadzorczćj p. 
Wolniewicz.

Nakoniec pan Reichstein zanosi prośbę do 
rady nadzorczćj, aby w miejsce kwitów tym­
czasowych zostały wydane akcje tym akcjoua- 
rju8zom, którzy już wszystkie raty wpłacili. 
Uzasadnia życzenie swoje mianowicie trudno­
ścią pozbycia się akcji na giełdzie.

Pan sędzia Łyskowski przypomina p. Reich- 
steinowi, że raty wpłynęły w rozmaitych cza­
sach, a akcje muszą być wydane z kuponami, 
które znowu różnie wypadnie obliczyć. W y­
danie zatćm akcji uskutecznić można dopiero 
dnia 1 lipca rb. z kuponami od tegoż terminu 
obliczonemi.

Po odczytaniu spisanego przez p. sędziego 
Lewandowskiego aktu notarjalnego zamknięto 
walne zebranie o godzinie siódmćj.

Wrocław 18 kwietnia. 

Pogląd na ruch w handlu zbożowym.
Powietrze od przeszłego tygodnia znacznie 

sie ochłodziło; jednakże nie do tego stopnia, 
żeby to oziminom zaszkodzić mogło, a widoki 
przyszłych dobrych urodzajów nie przestają być 
pomyślnemi. Pszenica mianowicie wszędzie zu­
pełne zadowolenie sprawia; ale co do żyta, o 
ile rychłe siewy bardzo obiecujący przedsta­
wiają obraz, o tyle późne — przynajmnićj do­
tąd —  do życzenia pozostawiają. Rzćp, koni­
czyna i wszelkie trawy stoją wszędzie jak naj- 
lepićj.

W handlu zbożowym usposobienie stałe co­
raz się więcćj wzmacnia; dziś bowiem źadnćj 
już nićma wątpliwości, źe się nagromadzone 
zapasy zboża bardzo przerzedziły, i źe z kra 
jów eksportujących niewiele spodziewać się 
można. Ameryka o wywozie wcale nie myśli; 
z W ęgier donoszą, że Dunaj oddawna prze­
stał prowadzić zboże, a z Taganrogu wróciły 
okręty —  nie znalazłszy ładunku —  próżne. 
Mianowicie piękne ziarno wszelkiego zboża już 
prawie całkiem wyczerpnięte zostało i cena je ­
go stosunkowo o wie jest wyzsza.

Z Anglji donoszą, że dowozy na targi coraz 
szczupleją i źe usposobienie pozostaje bardzo 
stałe z widoczną ku podwyżce tendencją.

Francja niemnićj stale się trzyma, a nawet 
w Paryżu cena mąki widocznie się wzmacnia, 
z powodu że tamtejsze składy w skutek znacz­
nego wywozu do Anglji już bardzo przerze­
dzone zostały. Belgja i Holandja, które dotąd 
— jako najbardzićj przepełnione— przy bardzo 
słabćm usposobieniu były, widocznie się pod 
tym względem wzmocniły.

Prowincje nadreńskie, południowe Niemcy, 
Austrja, Węgry w ogóle bardzo stałe okazują 
usposobienie, a nawet częściowo wyższe notu­
ją ceny.

Giełda nasza pod wpływem takiego usposo­
bienia zagranicznych targów nietylko że dosyć 
była ożywioną, ale nadto i ceny się podniosły.

Płacono za 1000  kilogramów (około 1786  
funtów wiedeńskich) pszenicy na ten miesiąc 
79 tal.; żyta na ten miesiąc i na kwiecień-maj 
5 6 3/ 8 tal., na maj-czerwiec i na czerwiec-lipiec 
56*/4 tal., na lipiec-sierpień 55 tal.

Dowóz na targu naszym był tylko średni, 
pokup na wszelkie zboże dobry i ceny wyższe.

N otow ano:
P s z e n i c ę ,  za 100  kilogramów białćj 6^3

do 8 Y12 tal., żółtćj 6 ’/ 3 — 7%  tal.
Ż y t o  za 100  kilogr. 5 */6 — 5 7/ 12 tal. 
J ę c z m i e ń  za 100  kilogr. 4 7/ 12— 5 tal. 
O w i e s ,  za 100  kilogr. 4 y 2— 4 %  tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 5'Ys tal.
W y k ę ,  za 100  kilogr. 32/ 3— 4 ‘/ 6 tal. 
Ł u b i n ,  za 100  kilogr. żółtego 2 5/ G — 3 tal., 

niebieskiego 2 3/ 4— 2 U/ 12 tal. 
K o n i c z y n ę ,  za 50 kilogr. białćj 13 — 20  

tal., czerwonćj 11 — 18 tal.
O k o w i t ę  bardzo stale; za 1 0 0 litrów (100  

kwart polskich) 100  st. Trail, w miejscu 23*/2 
tal., tak samo aż do lipca; na lipiec-sierpień 
2 3 2/ s taL

K u r s  banknotów austrjackich 9 0 7/g tal. za 
150 z ła .,  banknotów rosyjsko-polskich 8 2 '/2 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a "  

Filja wrocławska.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 18 kwietnia. Ogłoszono sprosto­

waną listę w yborczą: Powiernicza wię­
ksza własność ziemska liczy obecnie o 
2 głosy więcćj aniżeli w ostatnićj liście. 
Większa własność ziemska niepowierni- 
cza ma o 80 głosów więcej aniżeli po­
przednio ; w liście wyborezćj obecnćj 0 - 
puszczono 30 nazwisk z listy poprzeduićj 
z powodu zmian w posiedzeniu. W ybor­
ców nowych jest przeszło 90, z tych 0 - 
koło 50 będzie należało do stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego a około 30 do 
feudalnego.

Praga 18 kwietnia. Śmicbowskie towa­
rzystwo gospodarczo-rolnicze postanowiło 
na dwór cesarski wysłać deputację z hr. 
Harrachem na czele z prośbą o cofnięcie 
dekretu rozwiązującego towarzystwo pa- 
trjotyczno-ekonomiczne.

Peszt 17 kwietnia. Dzienniki deakisty- 
czne całkiem stanowczo wypowiadają 
swe niezadowolenie z tego ustępu prze 
mówienia przezydenta izby niższćj Soms- 
sicha, który odnosił się do polityki ze- 
wnętrznćj a mianowicie do Niemiec i 
konstatują w formie półurzędowćj, że z 
ustępu tego zarówno wszystkie stronnic­
twa izby niższćj były niezadowolone ró ­
wnie jafc i rząd.

Peszt 17 kwietnia. Lloyd peszteński pi­
sze: Poseł rossyjski No w i k o w , udając 
się do Budy, miał na celu nietylko wzglę­
dy grzeczności, ale także osobną misję. 
Car A l e k s a n d e r  wyraził posłowi au- 
strjackiemu L a n g e n a u  całkiem otwar­
cie obawy swoje z powodu możliwych 
następstw zamierzonćj u g o d y  g a l i c y j -  
s k i ć j  — a Langenau doniósł o tćm do 
W iednia; chodziło zatem dyplomacji ros- 
syjskićj o to, by demonstracyjnie oka 
zać, że w Petersburgu uważają jeszcze 
stosunki Austrji jako niczem niezamąco- 
ne — i że do tego wielką przywiązują 
wagę.

Zagrzeb 17 kwietnia. Rozpisanie wy­
borów do sejmu ma nastąpić z pewno­
ścią 15 przyszłego miesiąca.

Wrocław 17 kwietnia. Rejencja opolska 
wydała właśnie dwa rozporządzenia, za­
powiadające najsurowsze postępowanie 
przeciw tym górnoszląskim nauczycielom, 
którzy zaniedbują naukę języka niemie­
ckiego. Równocześnie zakazują nauczy­
cielom pod groźbą surowych kar dyscy­
plinarnych, by nie brali udziału w ża­
dnych nieprzychylnych rządowi katolickich 
stowarzyszeniach.

Monachjum 17 kwietnia. Przywódzcy 
stronnictwa postępowego zapewniają, że 
kadencja sejmowa będzie musiała powtór­
nie zostać przedłużoną.

Rzym 17 kwietnia. Na dworze mają o 
tćm stanowczo mówić, że król w ciągu 
lipca uda się do Wiednia i Berlina a ksią 
żę następca tronu obejmie przez ten czas 
rejencję.

Rzym 17 kwietnia. Papież przyjmował 
dziś posła bawarskiego hr. Tauffkirchen 
tudzież pełnomocnika francuskiego.

Dziś odbyło się otwarcie kongresu ro­
botników pod przewodnictwem księcia 
Teano. 150 stowarzyszeń wysłało delega­
tów swoich na kongres. Mówcy nie do­
tykali kwestji politycznych, przemawiali 
za popieraniem interesów robotników i 
kładli nacisk na konieczność spokojnego 
badania dotyczących spraw.

Petersburg 16 kwietnia. Poseł rossyjski 
przy dworze wiedeńskim Nowikow otrzy­
mał na wyraźny rozkaz cara polecenie 
od księcia Gorczakowa, iżby się udał na 
dwór królewski w Budzie i złożył tamże 
w imieniu cesarsko-rossyjskiego dworu ży­
czenia arcyksiężniczce Gizeli z powodu 
jćj zaręczyn.

Konstantynopol 17 kwietnia. Książę 
Fryderyk Karol i w. ks. meklemburski 
byli dziś proszeni do sultana do pałacu 
Beglerbeg na śniadanie. Na ich cześć od­
była się wielka rewja tutejszćj załogi.

Jenerał Sherman i syn G ranta w ciągu 
przyszłego tygodnia udadzą się do Rossji.

Nowy Jork 17 kwietnia. Dziś odeszła 
odpowiedź sekretarza stanu Fisha.

Newyork-Tribune omawia notę wyjaśnia­
jącą angielską i pow iada, źe Ameryka 
musi obstawać przy wyroku sądu polu­
bownego genewskiego.

"Ul r*

KRAKÓW 19 kwietnia.
fi1/ ,  Ohlig. indem, galic.

kupon ubiegły 220 
4c/» Listy zastaw. galic. 

kupon ubiegły  — 12<
r-c/8 isty sastaw . galic.

kupon ub iegły  — 150 
4'*/j L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 128 
5'Vo L isty  zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 16) 
6 70 L isty  zast. hip. gal.

kupon ubiegły — 0<n 
f?7„ L isty  zast. banku włść.

kupon u b ieg ły — 77 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ C zem .-Jassy . .
„ banku d la handlu  i

przem ysłu 80 ............
L rsy  6%  (L onau Regulir.) 
Losy prem. w ig iersk ie . .
Losy m. Stanisław ow a___
Lrebro nowe a u stry ac k ie ..
freb ro  polskie s ta re ............
L rebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie . .
T alary  p r u s k ie .....................

u ka t obrączkow y..............
‘20-franków ka.........................
i  ó łim peijał ro ssy jsk i..........

iEOEN, 18 kwietnia. 
Dług państwa:

a austryacka . . . . 6 %  
„ w srebrze 5°/,

Losy.
id. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 l /t  z 100
rząd. 1864 „ „ 250

1860 całe „ 50<i 
„ 1860 */« z 1°

id. 1 8 6 4 . . . . . . .  101
no R enten za 2 0 . . . .
( D onau Rogu', za 100 
gier. poź. premiow. 100

ząoająi pfuoą
złr. »». a

76 6o 76 60

76 — 74 50

83 CO 82 60

91 60 90 -

92 — 90 61

90 35 89 20

92 75 91 26

231 ___ 247 __

67 — 163 -

___ ___ — ___

98 _ 95 —
10 i 50 103 6

27 _ 25 —
110 — 108 —
104 — 100 —
173 — 168 —
151 — 160 —
167 — 166 —

5 37 6 27
8 93 8 8

— — — —

63 60 63 10
69 60 69 50

335 334
331 — 329 _

94 — 93 5'
01 25 101 -

1 22 60 121 5>
143 — 142 5<>
24 — 23 —
97 25 96 75

104 75 104 25

3  3E3  £&» P ± €

rą u a ,ą  pracą
złr. w a.

3°/o T ureck. wpłać. 400 fr. 74 zO .4
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 184 — 183 50
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — 36 —
D onau Dampfschff. 100 „ 100 25 99 75
Keglewicza. . . .  na  10 „ 17 60 16 6'
O fen(Budy) n a  40 fl. wa. 32 60 32 —
P a l f y ..........n a  40 „ mk 29 75 29 26
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa — — — —
Salm .......... „ 40 „ mk 42 — 41 50
St. Genois „ 40 „ mk 30 — 29 —
Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 -
T ry e s tn . . . .  „ 100 „ mk 121 — — -
W aldste in .. „ 20 „ „ 24 — 23 50
Windischgr&tB. £0 „ „ 24 50 23 60

Obligacje.
74 75Indemniz. buków..........5% 75 25

„ galicyjskie . . . 76 26 75 76
„ siedmiogrodzkie 78 — 77
„ węgierskie . . . 82

80
20 81 80

Ind. węg. z klauz. 1867 25 80 —
P o i. kol węg. sr. 5% sz .l2 0 108 60 108 -

Akcje baokaw e:
Auglo-aust.r. za 100 sr. 296 — 295 50
Anglo-hungaria „ 80 „ 109 75 109 25
Boden Credit austr. 80 „ 3-6 — 262 —

„ * węg. 80 „ 126 — 125 50
C entralbank austr. 80 wa. — — ___ -

C redit Anstalt „ 1 6 0  „ 123 — 322 i 0
Depositenbank „ 80 „ 93 — 96 —
Esc. Ges. n. oest. 600 „ 992 — 988 —

„ bank czeski 100 „ — ___ — -

Franco  a u s t r . . . .  80 „ 135 50 135 -
„ węgierskie 80 „ 103 — 02 —

Galic. dla handlu
i przem ysł. 80 „

OO

50 99 50
„ Landsbk Lwów 80 „ — — — —

Handelsbk W ied. 160 „ 249 — 248 5(
Hypot. galjcyjs. 100 „ — — —
N ationalbank . . . . .  „ 825 — <23 -

Ogólnego austrjackiego „ 240 — 33
Union bank za 200 „ 2 '6 294 75
Vereinshk austr. 80 „ (30 60 ‘29
Verkebrsbank . . 200 „ 203 201 50
W eehalerbk wind. SO „ 331 — 329 —

<Ć3> 'W P i e n .  i ę d a y .

W echslstub Gesel. 80 
yPien.B nkV erein 80 
Zivnost. banka p.

Ćechy a  M oravu 100

Akoje kalst:
AlfOld F iu m ew .a . 200 sr. 
B8hm. Nordbahn 150wa, 

W estbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ................. 2O0mk.

Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Frann. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Lud w. SOOmk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b. Czerń. Jassy  200 
M iihr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

na  126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

lit. B. „ 200
Praga-D ux „ 150
R udolfbahn „ 200
Siebenbttrger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 
Sudbkn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 2Q0mk. 
8uez-Canal fr. 500
T h eissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 
W eg. gal. I. L upk. 200 sr. 

, Nordostbh.wa. 200 
, O stbbn(128sr) 80wa.

Akcye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost

W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  201
F o rs tp ro d u k te ............20'
Hotel W ied..................20<
Inneberg h u t ..............  10<
Masz. cegieł, w i-d. . 20o 

„ i bud. lwow. 8' 
Neub. M ariazel h u ty . 8‘ 
-■ehloglmiihb Pap. . 8<'
Wied. pryw. Telegraf. 200

sir
U 9 — 
290 —

179 —

167 — 
246 — 
211  —  

22  < 6 —  

J06 -  
252 50 
8 7 60 

t67 60 
141 50

209 — 
184 — 
112  —  

176 76 
183 — 
371 — 
H 9 — 
186 —

274 50 
298 — 
170 50 
167 60 
146 —

121 25 
174 —

30 -

>88 -  

-1 _

103 — 
115 —

117

178 60

245 -  
210  —  

2280— 
204 60 
252 -  
187 -  
167 — 
141 -

203 50 
183 50

176 26 
182 -  
369 — 
198 7: 
185 50

274 -  
297 — 
169 50 
167 -  
145 -

121  
172 50

29

187 — 
90 -

102  —  

113

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. los50/ 0 sr. 106 25 105 76

„ „ 33 la t los 60/„wa. 
Centr. Bd. Cred. 40 5 '/ ,  %

89 7o 88 60
95 75 95 50

Galic. Tow. kred. . . .  4% — ___ — —
z n n — — 83 —
„ B anku Hyp. . . .  6% 90 — 89 60
„ Bank. W łoś.. .  . 6°/o 92 75 92 25

Nationalbank m. k . . 6°/o — — — —
„ w. a . . .  5% 92 — 91 60

Oest. Hypoth. 10 rocz, 6 l/j 96 — 95 60
z 60 „  57 , 94 — 93 —

0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
n ■ z 35 „ 5°/o 88 76 88 26
Z z „ sr. „ „ 6°/„ 101 — — —

Węg. tow. k red .. . .  6 V i% 90 25 90 —

Obllgl plarw azeństw a:
Alfold F ium e 6 %  sr- 94 — 93 50
Bohm. Nordbahn 6°/o z 102 — — —

„ W estbahn 5n/o „ 91 80 91 60
E lis a b e th ..............  5%  z — — 91 60

1869 -  70 5°/0 „ — — — —
Ferd. Nordbh m .k. 6°/0 90 60 90 —

„ „ w .a . 5 i ', 86 — 85 50
Z z 6%  sr. 103 25 102 76

Franz. Jo sef „ 6%  z 99 60 99 30
Gal. K ar.L ud. „ 6%  z 102 — 101 76

„ II. em. „ 5»/„ „ 10) 75 100 2
„ 1871. IH . „ 5%  „ 98 2 ( 97 9

Kasch. Oderb. „  6°/q „ 94 — 93 75
Lwo w.-Czcm.-J a ssy :

„ I. 1865 w .a . 6°/o , 78 76 78 25
„ H. 1867 „ 5°/s „ — — 89 —
„ III. 1868 „ 5°/o „ 82 25 81 76

Miihr. Sch.Cntr. „ 5»/o „ 88 — — —
Oest. Nrdwstb w .a. 5°/0 sr. 100 76 ioo 2
Rudolfbahn „ 6°/„ „ 95 35 95 16
Siebenbilr. I. „ 6°/o z 91 — 90 61
S taatsbahn  500 fr. szt 131 — 130 —
Siidbahn (Lombardy) „ 12 25 ’ 11 76

„ złr. 200 6°/o sr- 94 30 94 10
Siid-nord. V erb. w. a. 5°/o . — — — —

Z Z w. a. 6 'j0 er. 98 25 98 —

Tfceissbilkn. • „ — — — —

r.rr z łr .
1 t>*»aą 
w. a.

W eg. gal. Łupk. 6»/, „ 89 iO — —
„ Nrdost 300 5%  z 89 25 89 —
„ Ostbhn 300 6 %  ą «3 — 82 76
Weksle na 3 mles.

Franko- zkont. 3 l/t  °/„ 93 76 93 60
Ham burg 2 '/t „ 82 20 82 10
Londyn „ 2 „ U l 25 111 16
Paj,y i  „ 6 „ 43 90 43 85

Monety:
D ukat w a in y .................. 6 34 6 32
20 frank, austr............. — _ — —

„ francuz......... 8 88 8 87
4reb ro ....................... 109 60 109 26
T alar p r u s k i ................ 166 — 165 60

LWOW, 16 kwietnia
Akc. banku hip. gal. 10 163 __ 165 50

z „ krajów . 8< 70 — 68 —
-isty zast. ga lic .. . .  5° 83 60 8 i —

z Z Z . . .  4°/, 75 60 75 -
„ . banku hip. 6°/ 90 — 89 60
z „ włościan 6°/, 92 75 92 —

Obligi ind. galicyj. 5,!; 76 75 76 —
'ółim perja ł ros............... 9 05 8 90

Rubel srebrny obrąc*n. i 78 1 6s
z • papier. 1 61 1 50

WARSZAWA U  kwiet. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f.s t.3m . 7 34 7 32

z P ary  i  300 fr. 10 d 88 £0 — —
„ W iedeń 150 złr.2m 98 85 __ __

Vkcje kol. warsz.-wied — __ 94 __
z „ warsz.-bydg. 77 26 76 60
„ „ warsz.-teresp — — 12' —

Listy zast. serji 1 . . 4% 92 91 70
z z z 2 . i 4°/u 91 50 90 25

kupon ubiegły 1 21 — —
Z z nowe . . .  5u/„ 91 6 ■ 91 25

kupon ubiegły 1 51 — —
„ lik w id acy jn e .. ą*’/,, 76 7< 76 40

kupon ubiegli 1 44 — —

BERLIN 17 kwietnia. talar. ta la r
>blig kol. rum uń. 7 ’/,  ‘‘/ 64!/ .

Przegląd polityczny.
Wiedeń 18 kwietnia.

p Wiadomo, źe na uroczystość zam ­
knięcia sejmu węgierskiego zjechali się 
do Budy dyplomaci zagraniczni przy dwo­
rze austrjackim uwierzytelnieni.

Na parę dni przed tą uroczystością 
przyjechał poseł rossyjski p. Nowikow. 
Dziś Pester Lloyd odnośnie do przyjazdu 
Nowikowa, źe ten przybył na dwór ce­
sarski wcześnie do Budy nietylko z grze­
czności i z ciekawości widzenia aparatu 
świetnego parlamentaryzmu w Węgrzech, 
ale w misji specjalućj.

Cesarz Aleksander — powiada P. L. — 
bardzo otwarcie czy szczerze wypowie­
dział ambasadorowi austrj. w Petersbur­
gu, p. Laugenan, swe obawy co do mo­
żliwych skutków ugody galicyjskićj. Am­
basador doniósł o tćm do W iednia, pan 
Nowikow miał tedy polecenie zrobić de­
monstrację przez t o , iż przybył do Bu­
dy na dwór cesarski i tćm okazał, że w 
Petersburgu uważają stosunki Rossji do 
Austrji j e s z c z e  d o t ą d  za niezachwia­
ne (ungetrubt) i że nawet do utrzymania 
tćj harmouji przykładają pewną wagę.

Nie mam sprytu do rozwiązywania ta­
kich „rebusów ,“ widzę ty lk o , że na tę 
naszą monarchję biją i obcy i swoi... jak 
kto może i gdzie może.

A tu ciągle tylko marzą o chwilowćj 
wygranćj przy wyborach czeskich, jakby 
się siła i poważanie same potćm zna­
lazły !!

Wczorajsze wieczorne dzienniki wiedeń­
skie przygotowują już czytelników swych 
na porażkę stronnictwa wiernokonstytu- 
cyjnego przy wyborach z małych posia­
dłości. Tages Presse powiada, źe dostate­
cznym będzie rezultatem, jeżeli Niemcy 
przy wyborach osięgną znaczne mniej­
szości.

L isty  wyborcze wielkich posiadłości 
wyszły już niby to rektyfikow ane; w rze 
czy samćj jednak namiestnictwo nie u- 
względniło reklamacji czeskich i nie przy­
jęło wyborców, którzy na mocy rozdziału 
większych kompleksów uzyskali prawnie 
głos wyborczy. W  skutek tego w kurji 
większćj posiadłości zwycięztwo stronnic­
twa narodowego jest wątpliwćm.

Z Dalmacji piszą do czeskićj Politik, 
że stronnictwo narodowo-słowiańskie za­
mierza dać jeszcze wotum nieufności owym 
pięciu posłom Dal maty ńcom, którzy w 
ubiegłćj sesji rady państwa popierali rząd. 
Bokezy w tym celu mają zwołać zgroma­
dzenie ludowe i żądać, aby reprezentanci 
ich w radzie państwa Ljubisza i Wojno 
wicz usprawiedliwili się z swego postępo­
wania w Wiedniu. Komitet mający zwołać 
to zgromadzenie już się ukonstytuował. 
Podobne zgromadzenia mają być urządzo­
ne w okręgach Cadaro, Spalato i Raguzy.

Nadzwyczajny wojennny budżet Francji 
obejmować ma w tym roku w ogólności 
535 miljonów franków, w którćj to kwo­
cie objęte są koszta utrzymania niemiec- 
kićj armji okupacyjnćj w sumie 50 miljo­
nów franków, jakotćż 106 miljonów fran­
ków wynagrodzenia prywatnych osób za 
szkody wojenne w departamentach i w 
Paryżu z powodu inwazji Prusaków i woj­
ny z komuną. Na koszta reorganizacji i 
nowego uzbrojenia armji wypada więc 
379 miljonów— oprócz 450 miljonów zwy­
czajnych wydatków na utrzymanie armji. 
150 miljonów żąda Thiers na fortyfikacje. 
Cyfry te wyjęte są z preliminarza przed­
łożonego w tych dniach przez ministra 
wojny zgromadzeniu narodowemu.

Rząd wersalski akceptował zakontrak­
towaną jeszcze przez Gambettę w Anglji 
dostawę armat za 30 miljonów franków. 
Teraz właśnie nadeszły te działa do F ran ­
cji. W  tych dniach ogłosił dziennik urzę­
dowy awans 400 poruczników artylerji na 
kapitanów.

Jak  się okazuje z ostatecznych obli­
czeń, wybory do kortezów hiszpańskich 
bynajmnićj nie wypadły tak bardzo po­
myślnie dla dynastji króla Amadeusza, 
jak  dotychczas zapewniały rządowe dzien­
niki hiszpańskie. Ministerstwo S a g  a s  ty

nie będzie miało przewagi w kortezach o 
100 głosów nad innemi stronnictwami, 
ale najwięcćj o 20 albo 30. — Imparcial 
oblicza stosunek głosów w przyszłym kon­
gresie jak  następuje: 129 unjonistów (zwo­
lenników unji z Portugalją), 72 bezwa­
runkowo oddanych rządowi, 62 radykal­
nych, 42 republikanów, o8 karlistów, 32 
opozycyjnych konserwatywnych (zwolen­
ników Burbonów). W ynika więc z tego, 
iż ministerstwo może liczyć 201 głosów 
a opozycja rozporządza 174 głosami.

W  pierwszćj izbie sejmu szwedzkiego 
przyjęto większością 72 głosów przeciw­
ko 28, w drugićj izbie większością 101 
głosów przeciw 7l uchwałę zaprowadza- 
dzającą obowiązek powszechnćj służby 
wojskowćj w Szwecji. Minister wojny o- 
świadczył, iż sankcja tćj uchwały ze 
strony króla nie ulega żadnćj wątpliwo­
ści. Dotychczas istniało w Szwecji pra­
wo, obowiązujące w zasadzie każdego 
zdrowego obywatela do udziału w ćwi­
czeniach wojskowych, lecz można było 
wykupić się od tego obowiązku. Obecnie 
wykupno zniesiono.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 19 kwietnia. Wiener Abendpost 

ogłasza pismo odręczne cesarskie do pre­
zydenta ministrów Auersperga, polecające 
mu, aby wyraził wszystkim w ogóle po­
dziękowanie cesarskie za współczucie wy­
rażone przy sposobności zaręczyn arcy- 
księżniczki Gizelli.

Praga 19 kwietnia. Przy wyborach z 
gmin wiejskich utrzymali się wszyscy 
kandydaci stronnictwa czeskiego i wier­
nokonstytucyjnego.

Londyn 18 kwietnia. Prywatna depesza 
z Fdadelfji donosi, że odpowiedź A m ery­
ki w sprawie Alabamy nie jest jeszcze 
ułożona; rada ministrów zbierze się do­
piero w piątek, by się nad tćm zastanowić.

Londyn 19 kwietnia. (Posiedzenie izby 
niższćj.) Na interpelację, czy wiadomość, 
że Bismark przesłał do W ersalu ultima­
tum, jest prawdziwa, odpowiada G lad­
stone, że rząd nie otrzymał żadnćj tego 
rodzaju wiadomości. Przy obradach nad 
ustawą o tajnćm głosowaniu o d r z u c o n o  
274 głosami przeciw 246 poprawkę, wnie­
sioną przez jednego z posłów, choć ją  
rząd popierał.

Bukareszt 19 kwietnia. Ks. Karol wy­
jechał do Multan, dla obejrzenia robót 
około dróg żelaznych i odbycia przeglą­
du wojskowego.

Ateny 13 kwietnia. Królowa wyjedzie 
w lecie do Petersburga.

Konstantynopol 13 kwietnia. Wielki 
wezyr otrzymał od sułtana w darze 50 
tysięcy funtów szterl. W  załodze twierdz 
dardanellskich pojawiają się znaki nie­
subordynacji, ponieważ od 17 miesięcy 
nie wypłacono jeszcze żołdu.

Waszyngton 19 kwietnia. Komisja dla 
spraw zewnętrznych oświadczyła się za 
cofnięciem żądania zwrotu szkód pośre­
dnich, by ułatwić przyjazne porozumie­
nie się z Anglją. Rząd prawdopodobnie 
zgodzi się na to.

Kursa.— W ie d e ń  19 kwietnia, godz. 2. 
Srebro 109.25. — Akcje kredyt. 329.25.— 
Lombardy 197.20.— Losy 1860 r. 101.75. 
Losy 1864 r. 146.— .— Akcje franko-austr. 
137.50. —  Napoleony 8.85. — Akcje kol.

falic. Karola Ludwika 250 50. —  Akcje 
olei lwowsko-czerniow. 166.—. — Akcje 

kolei północno - wschodnićj 166 50. — 
Akcje banku 824.— . — Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 131.— . — 
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 69.70. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 75.75. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 203.— . — Akcje 
anglo-banku 305.75.—  Akcje kolei rząd. 
372.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
181.— . — Akcje kol. Rudolfa 176.75.— 
Akcje kolei pardubickićj 185 50. — Akcje 
kolei północ. 229.50. — Tramway 297.— . 
Akcje banku budowy 122.— . —

Usposobienie giełdy: stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowica. 
Redaktor odpowiedzialny. Stan. Gralicfaowaki.

(3XT a a e B ł a n e . )
z powodu licznych zamówień ponownie zniżona cena.

o r y g i n a l n e j  ż n i w i a r l t l  „ C e r e
Każdemu, kto do końca bieżącego miesiąca zamówi u mnie żniwiarkę „Ceres", 

dostarczę ją  na każdą stację kolei żelaznej w Galicji po 4 6 0  zła. franco. — Przy za­
mówieniu 5 sztuk na raz jeszcze tanićj o 10 zła., tj. po 4 5 0  zła.

L. Zieleniewski.
Fabryka maszyn w Krakowie.

Wszystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztowi
Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. —  7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja N r. 68,471). PriMBtto (podM ondovi) d. 26 października 1 869 .
W ielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalescifery 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30  lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę moją 
deklaracje, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

P i o t r  C a n t e U l ,
Bakałarz św. T eologii i  proboszcz powiat. Mondovi.

W  puszkach zawierajączch */2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4  złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr.', 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50  kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek 
20  złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez : Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu W allfischgasse 8 ;  w Krakowie Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;* 
w Peszcie T 8rók; w Pradze J. F iirst; w B em ie F. E d er; we Lwowie Rotlender und Sigmund 
Rucker; w Czemiowcach Shnirch: w Bochni Franciszka Reissa’a c. k. aptekę salinarną, J. E. 
Rulsiewicj; w Tarnow'e: przez W . T. A. W ielogórskiego główny skład, A. Tenczyna aptekę 
pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez dobrych aptekarzy i handle korzenne; 
przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem W iedeński dom.



KRAJ z piątku 19 kwietnia.

Od admlnistracyl. "W
Nakładem wydawnictwa „Kraju"

wyszły i są do nabycia

xv Krakowie xv administraoyl „Kraju"
jako  te i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
zlr. ct.

K o n f e d e r a c j a  B a r s k a ,  (Korespondencya między Stanisławem  
Augustem  a  Ksawerym B ran iek im , łowczym koronnym  w r. 1768, w ydał
D r. L udw ik Gum plowicz.................................................................................................... ^

P l o t k i  i  P r a w d y ......................................................................................  1
O l o r e Ł z l c l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y l ,  bar. W. EngestrBm a . 2 60
P i l a . powieść Chłędowskiego .....................................................................................................1 50
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ....................................................................................... 1 50
Album fotograficzne, 2 gi t o m ..............................................................................................................1

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ........................................................ . . . . . . . .  — 25
Józef Ignacy k. aszew skl Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola Estreichera . . . . • ...........................................................  —
Sto  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I . Kraszewskiego, 2 tomy . 2 60
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, £ to m y ..................................................................... 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  ............................................................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K .......................................   20
0  spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................ ..............
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — " W io s k a  n a  k s i ę ż y c u )  ..................... — 50
Ultram ontanie i Modcranci przez autora „Plotek i Praw d" . . .  ...............................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełcikow skiego ,..................... — 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya nadb ałty ck a , przez Ja n a  Leśniewskiego, ......................   — 15

Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju" na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

BUCKEYE.
Kosiarka do traw  i zboża.
Adriance Platt’a&Com, New York.

Najlepsza kosiarka w świecie.

Znoszenie się listowne, świadectwa, opisy na 
żądanie darmo i opłatnie.

Ceny B u . o l t e y e  z Wiednia z ocleniem :
K osiarka do traw  i zarazem  zboża z samo- 

grabem  i odkładaczem  złr. 600 B. N.
Żniw iarka Z sam ograbem  i odkładaczem złr. 

600. B. N. (może być połączona z kosiarką).
K osiarka (New Modol) zł., a. 350 B. N.
W szystkie m aszyny zupełnie zapakowane ze 

wszystkiemi częściami zapasewemi i nożam i po 
parze na  zapas.

N. B W szystkich maszyn, zamówionych tak  
wcześnie, źe je ro zsy łać  będę mógł na Bremę, 
d o sta rcza  sie  na w szystkie s tacy e  kolei żelaznych 
w całej Austryi po cenach powyższych

franco

Józef Oesterreicher,
W iedeń I., Akadem iestrasse, 3.

2901(6-12)

Terno za ternem.
Dalsze dowody niezrównanych 

kombinaeyj loteryjnych astronoma 
E. Lełimanna 
Berlin, Frankfurter Thor 3.

Podziękowanie.
26 m arca otrzym ałem  od astronom a p. E . L eh­

m anna w Berlinie, kom binacyę n a  loterye lwow­
ską, n a  której ju ż  3 t. m. wygrałem

I Terno Secco.
Podaje to do publicznćj w iadom ości, żeby g ra ­

jący  n a  loteryi udai się do tegoż P a n a , a  niezawo­
dnie wygra.

Lwów 5 kwietnia 1872 r. 3018(1-3)
T. Krajewski.

Powyższe kom binacyę otrzym a od pom ienionego 
Pan a  każdy, kto tylko zobowiąże się odstąpić mu 
6°/0 z wygranćj i da raz na koszta 1 złr. za am- 
bo, a  2 zła. za Tem o-Secco. D. R.

Z a k ła d  Z d ro jo w y

ogłasza n iniejszem . iż rozsyłkę swych zdrojów :

Józefiny, Stefana, Magdaleny i Waleryi
ju ż  rozpoczął, zaprasza do wczesnych zamówień, 
by m ógł tćm rychlej zadość uczynić każdemu ży ­
czeniu. Na żadanie przesyła bezpłatuie cenuik wód 
Szczawnickich z dołączeniem  najnowszego opisu 
zdrojowisk. 2886(4-15)

Oryginalna

Amerykańska

Oryginalna

Amerykańska

ŻNIWIARKA „ C E R E S U

i Kosiarka „meroy“.
Niniejszóm upraszam  Szanownych PP . Obyw ateli, m ających chęć zaopatrzyć swe 

gospodarstwa w powyższe m achiny na tegoroczne żniw a, zamówienia na  takowe ja k  n a j­
spieszniej nadsyłać.

Zarazem  mam zaszczyt zawiadomić, iż

oryginalnych amerykańskich żniwiarek „Bukeye“
dostarczam  według cen fabrycznych.

M. Reterseim ,
właściciel fabryki m achin i narzędzi rolniczych

3045(1-6) w Krakowie przy ulicy Długiej.

lOOOOOOOOOOOCKSOOOOOOOOOOO

Podarunki na gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, S tephansplatz 1. 6, Aussenseite 

des Zwetlhofes 
^ _  posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, nieuregulow any o 2 złr. tanićj.

Genewske zegarki kieszonkowe.
Srebrny cylinder z 4  r u b i n a m i . . . ' . . . .  10— 12 fl.

„ „ z  obwódka złota i spręż. 13— 14 „
„ „ d a m s k i...................... ' • • •  13 1®
„ „ z  podw ójną k o p e r tą . . . 15—17

„ z kryształ, szkłem  . . . .  14—17
„ anker z 15 rubinam i ...............  16— 19
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20—23
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . .  18—23
„ ‘ „ lepszy 24— 28
„ „ z  kryształ, s z k łe m   18—25
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—26 
„ rem ontoiry nakręcane z boku . . . .  28—30 

„ z  podwójna kopertą . . .  35—40
„ „ z  kryszt. sz k łem ............... 30—36
„ anker arm će-rem oatoirs ..................  38—45

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub in   30 38
„ anker z 15 r u b in a m i ............. 35—44 „
„ „ lepszy z złotą obw ódką  45—60 „
„ „ podwójną k o p e r t a ................... 55— 58 „

„ ze złota obwódka 65, 70, 80
90, 100— 120 „

Zegarki damskie z 4 i 8 ru b in am i  25—30 „
„ „ em aliow ane................................  30—36 „
„ „ z e  złotą k o p e r tą ......................  35 —40 „
„ „ emaliow. z d jam en tam i. . . .  38— 48 „
„ „ z  kryształ, szk łem ....................  36
„ „ z  podw. kopertą 8 r u b in . . .  40 - 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. . 56—65 „ 
„ „ „ anker z 15 ru b in .. .  35—45 „
„ „ „ lepszy ze z ło tą kop. 45—60 „
„ „ „ z  podwójną koperta  55— 58 „

„ „ z  koperta złota 65,
70, 80, 90, 100— 120 „

„ „ anker z szkl. kapslą 40—48 „
„ „ z  k ryształ szk łem . .  50—60 „
„ „ z  podw ójną kopertą 50— 56 „

rem ontoirs..................... 60, 70, 80, 90—100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120—150 „ 

Zegarki n a  polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowćm i ze
złota ta lm i   ..................  13— 17 „

Srebue łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 6, 6
7, 10— 12 „ 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100 „

Budziki z z eg a rk am i.......................................  7
„ same zapalające św iecę.................  9
„ z narządem  do w ystrzału i za­

palania św iecy................................. 14
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych..................................  12, 13 14 „
Przenośne zegary strażnicze na  6 stacyj, 

ankry  z rubinam i — najlepszy w
świecie w y ró b ................................ . .  40— n

Takie same nieprzenośne na jedną  stacj e 28— „

Pendułowe zegary w łasnej fabryki z 2-roczną 
gw arancyą.

Raz na dzień n a c iag a n y .......................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................ . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35 „ 
„ „" kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

R egulator m iesięczny .......................  28, 30 — 32 „

Za opakowanie pendułowego zegara fl.; 1 50 cent.

Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
alcuratnością, zamówienia z zaliczką pocztowa na­
tychm iast bedą w ykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.
SfrSfr Zegarki również przyjm ujem y w zam ian.

Do łaskaw ego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatim ku, 

proszę wiec nie zam ieniać takowych; z ordynar 
nemi zegarkam i polecanem i przez hazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarm istrzam i. 2477(9-47)

:xxoooooooooocxx:
Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie

i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20go października 1869 r.

A S S Y G N A T Y K A S O W E
procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
procentowe wypłacalne w 14 dni po wypowiedzeniu 
procentowe wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Dyrekcya.
*oooooc

Potwierdzone i zezwolone przez m inisterstw a kilku państw  
i nader zachwalone przez wiele powag lekarskich

Braci Leder’ow

ASTM A. Duszność, chrypka , katary  
i wszystkie cierpienia orga- 

_ _  nów oddechowych, ustępują
w jednej chwili po użyciu Rurek an tia stm aty cz­
nych Leva8seur ap tekarza  w Paryżu.

N r \ A / £ A | f i | A  W yzdrowienie natyeh- 
I l L  TO r  r l L U I r t .  miastowe po użyciu Pi­

gułek an tic  wralgicznych Dra Cronier. — Każde 
pudełko opatrzone być winno podpisem D ra 
Csonier. ,

SKŁAD GŁÓW NY w aptece Leva8Seur w Paryżu , 19 rue de la Monnaie. W  Krakowie
dostać m ożna w aptece p. W. Redyka. 2639(9-52)

Cena za sztukę 25 ct. aw.,  za 4  sztuki w I paczce 80  ct. aw.
Ten najnow szy wyrób eleganckiej farm acyi, odznacza się w i e lk ą  ta n io s ^ c ią ,  a  co 

najw ażniejsza jeszcze tćm , że nader korzystny jego skład z sam ych olejkowych i balsam i­
cznych części; ponieważ zaś jeszcze ściśle przestrzegano tego, żeby bynajm nićj nie dodawać 
żadnych s o l i ,  przeto bez porównania ma pierwszeństwo przed wszystkiemi dawniejszem i i 
nowszemi kokosowemi i inemi m ydłam i, które są ja k  najwięcej przesycone solami i dla tego 
szkodliwe, balsam iczne mydło z olejku orzechowego jest z tego względu najskuteczniejszym  
środkiem  na  chropow ata, popadana żóita skórę n a  twarzy i rękach  — i może być ja k  n a j­
lepiej polecane, osobliwie niewiastom i dzieciom mającym delikatną płeć, jak o  najstósowniej- 
sze do otrzym ania i zachowania zdrowej, białej , delikatnej i miękkiej Skóry, tego niezbę- 
dnego w arunku piękności i zdrowia.

B raci' L eder’ów Balsam iczne mydło z olejku orzechowego jes t opa- 
wane w rókożowych etykietach z drukiem  czarnym ; każda sztuka i paczka za­
pieczętowano sa pieczątką kształtu  tu  znajdującego się po powyższych cenach.

' '  2779(1-12)
Sprzedają w KRAKOW IE tylko panowie JOZEF JANN, w R ynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „B arankiem - Mały R ynek; -  JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Korona" 
w Głównym R ynku — i pan JOZEF G0LDWASSER na Stradom iu w domu D eichesa, jako  tśż 
W  Białej p. Edw ard Kogler — w Bełzie p. A. W . Grot, — w BÓbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edw ard L iszka aptek. — w Brzeźanach pan B. Fadenhecht — w Buczaczu 
p. A. Kercel i Karol F r. Popowicz — w Bochni p. Paw eł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Sebum"1 Drohobyczy p. J . Rosenheim — w Gorlicach p. W alery  Rogawski
apt. — w Gród kiszewski ant. — w Grybowie p.Alojzy M uszyński — w Jarosław iu
p. Rohm apt. — assach  p. Michał Neum ann — w Kołomyi p. J a n  Sidorowiez apt. i 
p. K. L aden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski -  W e Lwowie pp. J . F  K leina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt R ucker apt., p. A. Berliner aptekarz  (przedtem  L anen), i pan P io tr Mi- 
kolasch -  w M onasterzyskach p. J . LipscWitz -  w Mikulincach p. Stanisław Miedhcki 
w Nadwornej p. W ładysł. Dziembowski apt. — w Nowym Targu pan K arol L au r — w N O -  
wym Sączu p. Ignacy G aran — w- Przemyśli* p. E dw ard M achalski — w Przew orsku p. I  c- 
liks Świtalski apt. — w RadOWCach pan Karol Teichm anu — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J. Zarewicz — w Sam borze p. Antoni K rom er — w Sędzi- 
SZOWie pan Jan  Kownacki — w Skalac ie  p. T. Dziembowski — w Sokalu p. A. W . Grot 
w Stanisław ow ie p. Ferd. Stecher apt. (dawnićj Tom anek) — w Serecie p. J- Dem pniak 
w Suczawie p. j .  Szymonowicz — w Tarnowie p. w. T. A. W ielogórski i H enryk  Koy 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz — w, W adowicach pan F . ^ ■u .„ 
w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski — w Złoczowie p. Fadenhecht w Zółkw 
B arbag — w Źurawnie pan W ładysław  Postępski.

Fo ltin  — 
Ółkwi p. Resie

Nie Korneuburgskie,
lecz

W  k r a j o w e  ś r o d k i  w e t e r y n a r s k i e  *1m
oparte na  długoletnióm doświadczenia

Władysława Rittermanna,
b. nauczyciela chowu zwierząt i w eterynaryi przy szkole roln. w Czernichowie.

1. C. k. uprzywilej. środek desinfekcyjny podczas chorób epidemiczn. u zwierząt domowych.
2. Środek przeciw zarazie, czyli gniciu płuc u bydła rogatego. **"

3. Środek przeciw wszelkim słabościom organów oddechowych, jak o  to : 
zapaleniu płuc u  bydła i koni.

4. Środek przeciw słabościom żołądka i kiszek u  zwierząt domowych, mianowicie,
_______kolce, n iestrawności, itd._________

5. Środek przeciw karbunkułow i u świń.
6. Balsam gojący wszelkie rany, badź to św ieże, bądź zastarzałe.

7. Płyn odżywczy (restytucyjny).

Jak się nadaje piękności ciału
rozsądnym sposoPem ?

Znakom ici lekarze (Dr. H irschfeid, lekarz zdrojowy w Ischl, Dr. S ch n itz ler I Dr. Mark-
b re ite r w W iedniu, itd.) zalecają „mydło słodowe ziołowe" J a n a  H o f f ’a  w Berlinie jak o  
najlepszy środek kąpielowy i toaletowy. — Toaletowe mydło słodowe nadaje  delikatności i białości 
skórze żó łtó j, szorśtkiój, dziubatój, p iegow atćj, jeżeli się niem ciągle m yje; podobny skutek  robi 
kąpielowe mydło słodowe, które jed n ak  przeważnie wzm acnia kości, m uszkuły i nerwy i oddala 
chorobliwe wpływy. 2956(1-3)
Prawdziwych m ydeł dostać m ożna tylko w c. k. konces. głównym składzie J s f c x x a .  H o f f a .  

W i e d e ń , X I  K a r n t e r r t n g  I X .
jp f» - Jedynie prawdziwe i doskonałe dostać można u  p. J a . k d l a a .  G - o l d w a a a e r a
przy ul. Grodzkiej Nr. 70, obok księgarni p. W ildta, w aptece p. T r a n c z y ń s K l e g o  
apt. pod „K orona", n p. J ó z o f a .  J a h n a  w R ynku Głównym, u  p. W i U a e l m a  
F e n z ’a ,  w R ynku Głównym, naprzeciw  Kościoła ś. W ojciecha i u p a n a  J ó z e f a  G o l d  
w a a a e r a .  w domu Deichesa n a  Stradomiu w Krakowie) — u p. W .  T .  - A . .  ' W i e l o -  
g ó r s i d e g o  w Tarnowie; u  p. 3MC- K o z ł o w a f c i e g o  w Przem yślu u  pana 
I t o z l m  I S l o i - j p & . n t e s o  w Mielcu; — u p .  X . . K a r t a g e n e r a  w R ado­
m y ślu ;— u p. J .  O l t o ł o w l c z a  i  B y n b w  w Sanoku; u p. 3 S .  K d r b e l ’a  
w Nowym Sączu.

W yciągi znacznej liczby świadectw Szanownych Panów  właścicieli, są najlepszą 
rękojm ią skuteczności tych środków, k tóre w komplecie stanowią podręczną apteczkę nie­
zbędna dla każdego hodowcy zwierząt.

Powyższe środki w yrabia i rozsyła na żądanie J ó z e f  T r a u o z y ń -  
a l c i  ap tekarz pod „Korona" w KRAKOWIE.

s a p -  Skład tychże: we L W O W IE  w apt. p. Mikolasch’a ;  w TARNO W IE w apt. p. 
Reidt’a, p. T enczyna; w BOCHNI w apt. p. R eiss’a ;  w NOWYM SĄCZU w apt. p. Scha- 
m eit; w ŻYWCU w apt. p. Kioski; w BRODACH u p. K ullaka; w CZERNIOW CACH u. p. 
C halbazani; w BRZEZANACH u p. Kordeckiego; w RZESZO W IE u p. S c h a ite r  i spó łka.

Podpisani zaświadczamy, iż w naszych okolicznych gm inrch podczas panującej za­
razy tak  u bydła ja k  i trzody chlownćj , używaliśm y środków weteryuarskich wynalazku p. 
W ładysław a R itterm anna, prof, w eterynaryi przy szkole Czernichowskiej z tak  pomyślnemi 
skutkam i, że prawie każda sztuka tą  okropną zarazą  dotknięta, wyzdrowiała, a  zdrowe, k tó­
rym ten  środek jak o  prezerwatywo zadawano, wcale nie uległy zarazie.

Rusocicc, 1868. Izydor Topolski. P io tr Kowalówka.
Poświadczam publicznie, jak o  p. W ładysław a R itterm anna, prof, szkoły rolniczćj 

w Czernichowie — środki w eterynarskie podczas zarazy płucnej u  bydła, nierogacizny, oraz 
w zołzach najuporczywszych u  koni zadawane były i każdą razą ani jedna sztuka nawet 
zaraza ju ż  dotknięta, nie p a d ła — i dla tego to środki te  wszystkim szanownym panom  go­
spodarzom polecić mogę. Rajmund Alscher,

Czanicc 1870. właściciel dóbr, oraz dzierż, dóbr arcyksiążęcych.
Do pana W ładysław a R itterm anna w Czernichowie.

Pańskie środki w eterynarskie wyrabiane w aptece pod „Koroną" w Krakowie, uży­
wałem w bardzo wielu wypadkach tak  chorób p łu cn y ch , karbunkułu, skaleczeń, w osłabie­
niach żołądka, w braku  sił itd. z najpom yślniejszem i skutkam i za co publicznie ośmielam 
się podziękować i polecam  wszystkim. . . . .  2998(1-18)

Jaszczurow a 1871. J. Knesek.

Giessłiutoler SauerDrunn.
„Kónig O tto’s Quelle" 

p y  b e l  C a r l a b n d  " & Ł  3008(1-6)
(der Osterreichische Selters).

Reinster allŁELllsołi. Sauerling,
taglich frisch gefUllt, zu beziehen durch die F ilial Niederlage

J. Wentz l  in Krakau.

BEZPOŚREDNI ZWIĄZEK
pociągów osobowyołi i  towarowych

z FRANZENSBADEM i KARLSBADEM.
Kolej państwowa, Północna kolej cesarza Ferdynanda i Kolej 

Busztehradzka urządziły bezpośrednie pociągi osobowe i towarowe:
a) miedzy F r a n z e u s b a d e m  i K l a r l a b a d e m  z jednćj stro­

ny, a ' W i e d n i e m  (dworzec kolei państw ow ej), F r e s z b u r g l e m  i 
i P e s z t e m  via S tadtlau z drugićj strony, potśm

b) m iedzy F r a / n z e n B b a d e m .  i B i a r l a b a d e m  z j ednćj stro­
ny, a  W l e d z x l e m  (kolćj północna), P r e s z l s i u r s A e z K Ł  i F o b z -  
t e m  via G iiuserndorf z drugiej strony, nakoniec

c) m iędzy F r a n z o n B l o a c l o i i a  i S a r l a b a d e m  z jednej stro­
ny, a  E r a R o w o m  via Ołomuniec z drugiej strony. — Pociąg ten idzie ju ż  
od S O g o  tego miesiąca.
g | g r  Na podróż tem i pociągam i wydaje sio k a r ty  podróżne wprost do F ranzensbadu 
i K arlsbadu, które ważne sa na trzy dni , i za którem i m ożna zatrzym ać się w Pradze.

{SV* O cenach jazd y  dowiedzieć się m ożna na dotyczących stacy ach , na  których 
wydaje sio także oznajm ienia zawierające rozk ład  i ceny jazdy . 3052(1-3)

SotlŁi tysięcy ludzi
zawdzięczają obfitość włosow

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu

na głowie,w łosów
ja k  ta  we wszystkich częściach 
św iata tak  znana i wsławiona 
przez W ydział medyczny bada­
n a ,  najśw ietniejszym  skutkiem 
uw ieńczona, przez J . ces. król- 
apost. Mość Franciszka Józefa 
I. cesarza Austryi, k ró la  W ę­

gier, etc. wył. przywilejem  dla 
wszystkich ces. lt. austryackich 
prowincyj i wszystkich węgier­
skich królestw, patentem  z d. 
18-go listopada 1865 r. do L.

15810/1892 odznaczona

pomada rezedowa kędzierzawiąca,

Mik•ifSlfem

Wm
o m

M Sm m ,

czyli

Gorczyca *w arkuszacH“
NA SYNAPISMY

przy jęty  przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością i w kro-
tkićj chwili stanowczy sku tek  ja k  najm niejszą ilością lek a rstw a , je s t to z a d a n ie ,
które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób.

A. B o u c h a r d a t ,  (Annuaire de thkrapeutique 18 6 8 , pag. 204).

% PRACOWNIA TAPICERSKA ^
% WŁAD. PRZYGOCKIEGO,

u l i c a 370 ,

D la un iknienia  fałszywego pap ieru  wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem  właściciela.
Do każdego pudełka dołączoną je s t  instrukcja  

2166(14-33) w języ k u  polskim.

Dostać m ożna u wynalazcy 26 rue Vieille du Tem pie w P aryżu  w KRA KOW IE w ap­
tece p. W iktora Redyka i we wszystkich znaczniejszych ap tekach celni-jszych m iast Europy.

FloryańalŁa Nr
podejm uje się wszelkich robót

tapetowania poHoi,
robienia m ateraców  włósiennych i sprężynow ych, zak ładan ia  firanek, storów. rolet,inia m ateraców  włósiennych i spręzynow ycn, zaarauan ia  n ranea , siuiu*», ■ 

naciągania dywanów i przerabiania  mebli ta k  w miejscu, jako i na prowincyi.

- j r y j ł x i u J o  w a z e l R i c  o b s t a l n n R l -  2965(1 . )

która przy regularnćm  użyciu nawet na 
najbardziój łysych m iejscach głowy peł- 
ny porost sprawia, siwym i rudym  wło- 
som nadaje ciemną barwę, wzmacnia 

\  posadę włosów, usuw a w kilku dniach 
zupełnie tworzenie się łupieżu , zapobie­
ga w krótkim  czasie wypadaniu włosów, 

nadając im naturalny  połysk 
kędzierzawi je 

i zachowuje od siwizny do najpóźniej­
szego wieku.

Prócz tego przyjemnym  zapachem  i wy­
twornym słoikiem stanowi ozdobę każdśj 

gotowalni.
Cena słoika z przepisom nżycia (w 7 językach) 1 złr. 50 cent. — z przesyłka pocztową

1 złr. 60 ct. wal. austr.
Odprzedający otrzymują znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
utrzym uj e

KAROL P0LT 25U 925)
P a r fu m e u r  u. Inhaber m ehrerer k. k. PrivHegien in Wien, Josefstadt, P ria ris ten g asse  14, 

im eigenen Hause, nachst der L erchenfe lderstrasse ,
gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia zamiej- 
scowe za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  tójże pocztą, ja k  zajszybcój się załatwia.

G H ó w n y  s i Ł ł a d  cX L a, K r a k o w a
jedynie  u pana

Józefa jałina w KraŁowie
i u  p a n a  W. T. A. Wielogórskiego w Tarnowie.

I I t i f O M O  Aa'5 każdy dobry wyrób, tak  i ten a rtykuł m a s w o i c h  naśladow ców ; — 
U W a O a .  uprasza się przeto, aby tylko w wyż wymienionych m iejscach kupować, 

żądając w y raźn ie : Pomady rezedowej kędzicrzawi^có] „Karola Polta  w Wiedniu , jako  
tćż uważać na  znak ochronny.

W  drukami „Kraju“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


